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	Przypisy

Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
część pierwsza
chłopaki z sąsiedztwa
1
Sean uśmiechnął się do mnie, ajego ciemnoblond włosy zalśniły wsłońcu złotem. Przekrzykiwał ryk silnika motorówki iszum wiatru.
 –Lori, chcę, żebyś została moją dziewczyną, kiedy będziemy dorośli.
 Nie obchodziło go nawet, że pozostałe chłopaki go słyszą.
 –Wchodzę wto! – wykrzyknęłam, ponieważ na pewno nie można byłoby mnie nazwać nieśmiałą. Mówię wam, wszyscy chłopcy jedli mi zręki. – Akiedy będziemy dorośli?
 Błękitne oczy, jaśniejsze od intensywnie niebieskiego nieba nad nim, lśniły. Odpowiedział mi zuśmiechem – aprzynajmniej myślę, że mi odpowiedział. Jego wargi się poruszyły.
 –Nie słyszę cię. Możesz powtórzyć? – Wiedziałam, jak przeciągnąć romantyczny moment.
 Znowu coś powiedział, ale nadal go nie słyszałam, chociaż warkot silnika iświst wiatru nie stały się głośniejsze. Może po prostu poruszał bezgłośnie ustami, udając, że mówi coś miłego, czego nie byłam wstanie usłyszeć. Chłopcy bywają tacy. Od samego początku drażnił się ze mną…
 – Dupek! – Usiadłam gwałtownie na przykrytym przepoconą pościelą łóżku, odgarniając kosmyki włosów, które przylepiły mi się do mokrej twarzy. Uświadomiłam sobie, że powiedziałam to na głos. – Przepraszam, mamo – powiedziałam do zdjęcia na szafce przy łóżku. Może nie usłyszała mnie przez budzik, zktórego rozbrzmiewało Ain’t no other man Christiny Aguilery.
 Amoże by mnie zrozumiała? Dopiero co miałam bliskie spotkanie zSeanem! Nawet jeśli to był tylko sen.
 Zazwyczaj nie pamiętałam swoich snów. Za każdym razem, kiedy mój brat, McGillicuddy, przyjeżdżał do domu zcollege’u, opowiadał przy śniadaniu tacie, co mu się śniło ostatniej nocy: ato Lindsay Lohan sprała go na ulicy za to, że próbował zrobić jej zdjęcie (czysta fantazja), ato Amanda Bynes wmundurze policjantki drogówki zatrzymała go, żeby wypisać mu mandat. Zazdrościłam mu. Nie chciałam śnić oLindsay Lohan ani obyciu praną na kwaśne jabłko, ale gdyby się okazało, że spędziłam noc wtowarzystwie Patricka Dempseya, anawet tego nie pamiętam, to by znaczyło, że tracę bardzo istotną, jedną trzecią część życia. Kiedyś wyguglowałam sobie „śnienie” idowiedziałam się, że niektórzy ludzie nie pamiętają snów, jeśli ich organizm przyzwyczaił się do wstawania codziennie otej samej porze ima dostatecznie dużo czasu na zakończenie cyklu snu.
 Czemu więc dzisiaj zapamiętałam swój sen? Dlatego że był właśnie pierwszy dzień wakacji, ażeby pójść do pracy wmarinie, nastawiłam budzik na pół godziny wcześniej niż wciągu roku szkolnego. Proszę bardzo, ioto mój sen! Śniłam oSeanie, to na plus. Wystawił mnie jak zwykle, nieeee! Coś takiego mogło się zdarzyć we śnie, ale nie powtórzy się wprawdziwym życiu. Nie po raz kolejny! Począwszy od dzisiaj, Sean będzie mój! Pokazałam zdjęciu mamy na szafce uniesiony kciuk – wwakeboardingu1 sygnał, że jest się gotowym do jazdy – apotem zwlekłam się złóżka.
 Tata ibrat niczego nie podejrzewali, ha, ha. Nie zauważyli nawet, wco jestem ubrana, awymiana zdań przy śniadaniu pozostała niezmienna ipowtarzana wkażde wakacje od czasu, kiedy mój brat miał osiem lat, aja pięć.
 Tata do brata:
 –Opiekuj się dzisiaj siostrą.
 Brat, przełykając kęsy jajka:
 –Okej.
 Tata do mnie:
 –Aty uważaj na tych chłopaków zsąsiedztwa.
 Ja:
 … – (przewracam oczami).
 Brat:
 –Miałem niesamowity sen oAnne Hathaway.
 Po skończeniu płatków śniadaniowych razem zbratem przemaszerowaliśmy przez nasz ogród iogród Vaderów, zmierzając do kompleksu hal wystawowych, magazynów idoków wMarinie Vaderów. Poranne powietrze było już ciężkie od upału, wilgoci izapachu skoszonej trawy, nieodłącznych towarzyszy lata wAlabamie. Nie przeszkadzało mi to – lubiłam upał iomal nie wyskakiwałam zklapków na myśl otym, że po raz kolejny spędzę całe lato zSeanem. Cierpiałam na zespół abstynencyjny.
 Dawniej każdy ztrzech braci Vaderów, łącznie zSeanem, mógł wpaść do naszego domu odowolnej porze, żeby pokopać piłkę albo pograć wgry wideo zmoim bratem. Czasem pozwalali mi się przyłączyć, jeśli robiło im się mnie szkoda albo jeśli ich mama nakłoniła ich do tego. Mój brat mógł też odowolnej porze wpadać do nich do domu, ale ze mną oczywiście było inaczej. Gdybym to ja tam weszła, przerwaliby to, co akurat robili, zaczęliby się na mnie gapić izastanawiać, po co mnie przyniosło. Byli kumplami mojego brata, nie moimi.
 No dobra, Adam był moim kumplem – prawdopodobnie bardziej moim niż mojego brata. Chociaż byliśmy rówieśnikami, nie miałam razem znim lekcji wszkole, więc mógłby czasem przejść te sto metrów do mojego domu iwpaść zwizytą, ale nie robił tego. Agdybym ja go odwiedziła, byłoby jasne, że przez cały czas kątem oka obserwuję Seana.
 Przez ostatnie dziewięć miesięcy, które mój brat spędził wcollege’u, wszystkie moje kontakty zSeanem się urwały. Był ode mnie odwa lata starszy, więc znim także nie miałam lekcji – nawet nie odbywały się wtym samym skrzydle liceum. Raz zobaczyłam go na meczu futbolu iraz przed kinem, kiedy podjechałyśmy tam zTammy na kilka minut po meczu tenisowym. Ale nigdy nie podeszłam do niego – zawsze flirtował zHolly Chambliss albo Beige Dupree, albo inną efektowną dziewczyną, zktórą właśnie wtym czasie się umawiał. Byłam dla niego za smarkata inigdy nawet nie pomyślał otym, żeby umówić się ze mną. Przy niezwykle rzadkich okazjach, kiedy wynosił śmieci akurat wtedy, gdy ja szłam do skrzynki pocztowej, witał mnie jak zwykle szerokim uśmiechem, szczerym uściskiem izachowywał się tak, jakbym była jego najlepszą kumpelą… przez trzydzieści niebiańskich sekund.
 To była długa zima, ale wkońcu wróciło lato. Vaderowie zawsze potrzebowali pomocy wmarinie wczasie sezonu turystycznego, trwającego od końca maja do początku września. Tak samo jak rok temu, dostałam unich pracę – atym samym okazję, by zrobić wrażenie na Seanie.
 Przyspieszyłam kroku po pokrytej igliwiem ścieżce między drzewami ipo chwili ścigaliśmy się zbratem wmarszu. To było absolutnie nieuczciwe, bo ja niosłam plecak, aon miał tenisówki, ale itak dotarłam pierwsza do głównego magazynu.
 Bracia Vader byli tam przed nami iwzięli lepsze zadania, więc nie miałam szansy, żeby pracować obok Seana. Cameron pomagał etatowym pracownikom wyciągać łodzie zmagazynu iwziął do pomocy mojego brata, żeby móc pogadać iporównać, jak wygląda ich życie wdwóch różnych college’ach. Sean iAdam poszli już odprowadzać na weekend łodzie do klientów winnych przystaniach nad jeziorem. To znaczyło, że Sean nie będzie mógł podziwiać mojego nowego stroju, aja byłam tak zdesperowana, żeby dowiedzieć się czegoś omoim „nowym stylu”, że wystarczyłby mi zachwyt Adama lub Camerona.
 Musiałam się zadowolić panią Vader. Jakby się jednak nad tym zastanowić, była dobrą osobą do oceniania ciuchów. Oile mogę stwierdzić, chodziła modnie ubrana, ajej podcięte blond włosy zpasemkami zawijały się na końcach.
 Wyglądała dokładnie tak, jak powinna wyglądać wasza mama, żeby nie narobić wam publicznie obciachu. Znalazłam ją wbiurze piszącą coś na komputerze iusiadłam na stołku, patrząc jej przez ramię.
 –Zauważyła pani jakąś różnicę? – zapytałam.
 Wetknęła pasemko włosów za ucho izmrużyła oczy, nie odrywając wzroku od ekranu.
 –Używam złej czcionki?
 –Zauważyła pani jakąś różnicę wmoim biuście?
 To zwróciło jej uwagę. Okręciła się na krześle iprzyjrzała mojej klatce piersiowej.
 –Zmieniłaś sobie piersi?
 –Wyeksponowałam moje piersi! – oznajmiłam zdumą, przesuwając przed nimi dłoń, jakbym prezentowała je wreklamie telewizyjnej. „To wszystko może należeć do ciebie! Albo raczej do twojego syna”.
 Zazwyczaj na mój letni strój składały się ciuchy, zktórych wyrósł Adam iktóre dawał mi przez lata: szorty zrobione zobciętych dżinsów, szeroki pasek podkreślający talię oraz T-shirt jego drużyny futbolowej. Na popołudniowy wakeboarding pod spód wkładałam jednoczęściowy, sportowy kostium kąpielowy, zabudowany pod samą szyję. Wpoczątkowym okresie rozwoju „atrybutów” byłam kompletnie płaska istrasznie drażliwa na tym punkcie. Pamiętacie tę dziewczynę, za którą krzyczeliście na przerwie: „płaska decha”? To byłam ja, wy dupki. Szlag by mnie chyba trafił na miejscu, gdyby któryś zchłopaków powiedział chociaż słowo omoich mikroskopijnych piersiach.
 Wydaje mi się jednak, że do zeszłych wakacji moje piersi rozwinęły się całkiem ładnie, aja zamieniłam jednoczęściowy kostium na tankini. Nie byłam jednak wtedy jeszcze gotowa na śmielsze stroje inie chciałam, żeby chłopcy zaczęli traktować mnie jak dziewczynę.
 Teraz było inaczej, dlatego dzisiaj miałam na sobie prześliczne bikini. Na to jak zwykle założyłam obcięte dżinsy Adama, które tym razem, odziwo, wyglądały sexy, opierając się nisko na biodrach. Do tego zamieniłam futbolową koszulkę na obcisły różowy top bez ramion, który kończył się powyżej pępka. Było nawet widać, że mam zagłębienie między piersiami. Pękałam zdumy – Sean będzie zachwycony!
 Pani Vader patrzyła na mnie ze zdumieniem, aż wkońcu powiedziała:
 –A, rozumiem. Starasz się wyglądać sexy.
 –Dziękuję! – Pełen sukces.
 –Dobra rada: nogi razem.
 Gwałtownie złączyłam uda – ludzie zawsze mi dogadywali, że siedzę jak chłopak. Zsunęłam się ze stołka izirytowana pomaszerowałam do drzwi.
 –Co mam robić?
 Pani Vader odwróciła się do komputera.
 –Zajmij się benzyną.
 Hmm, cudownie. Wyszłam zbiura iskierowałam się do głównego doku, gdzie miałam obsługiwać stację paliwową. To oznaczało, że wktórymś momencie wciągu dnia jeden zchłopaków rozejrzy się po biurze przystani izapyta: „To kto dzisiaj śmierdzi?”, ainny odpowie: „Lori śmierdzi”. Jeśli będę miała naprawdę dużo szczęścia, Sean uzna to za świetny dowcip.
 Drzwi biura skrzypnęły za mną.
 –Lori? – zawołała pani Vader. – Chciałaś oczymś porozmawiać?
 Nieeee, nic podobnego. Zajrzałam tylko do biura ispróbowałam zacząć rozmowę. Pani Vader miała trzech synów inie umiała rozmawiać znastoletnimi dziewczynami. Moja mama zginęła wwypadku na łodzi na jeziorze, kiedy miałam cztery lata, więc ja nie umiałam rozmawiać zdorosłymi kobietami. Każda wymiana zdań między panią Vader amną była zgóry skazana na klęskę.
 –Nie, adlaczego? – odparłam, nie odwracając się. Przedtem zbiegałam po drewnianych schodach, ale teraz stąpałam ostrożnie, patrząc pod nogi, jakbym musiała kontrolować każdy krok, żeby się nie przewrócić.
 –Uważaj na chłopaków – ostrzegła mnie.
 Podniosłam rękę ipomachałam jej lekceważąco „pa pa” trzema palcami. Ci chłopcy byli nieszkodliwi. Ci chłopcy powinni raczej uważać na mnie.
 Tak naprawdę, pomijając wizję chłopców dyskutujących omoim zapachu, lubiłam obsługiwać pompę paliwową. Siedziałam na pomoście znogami wwodzie iobserwowałam, jak zimorodki iczaple przemykają nad powierzchnią jeziora. Później mogłam popływać obok pomostu – ale nie teraz, zanim Sean zobaczy mnie pierwszy raz tego lata. Całe dnie spędzane na wietrze nad jeziorem, wjeziorze ina łódkach, sprawią, że moje włosy zaczną wyglądać okropnie. To było oczywiste, ale chciałam mieć czystą, suchą iułożoną fryzurę przynajmniej za pierwszym razem, kiedy mnie zobaczy – znadzieją, że zachowa ten obraz wpamięci. Mogłam iść popływać potem, kiedy będę czekać na ludzi, którzy podpływają łódkami, żeby zatankować.
 Im byli bogatsi, tym częściej przyjeżdżali nad jezioro zBirmingham, do letnich willi za milion dolarów. Tym większa była też szansa, że okażą się kompletnymi głąbami, kiedy przyjdzie do cumowania łódki iznajdowania wlewu paliwa. Jeśli nie zdemaskowałam ich ignorancji przed rodziną, azamiast tego chichotałam ipomagałam im, powtarzając coś wstylu: „Ojej, proszę pana, okropnie przepraszam, powinnam sama umieć to zrobić!”, zostawiali niesamowite napiwki.
 Właśnie chowałam do kieszeni dwudziestodolarówkę, kiedy Sean iAdam nadpłynęli motorówką znapisem MARINA VADERÓW na burcie. Zgłośników na łodzi ryczał zespół Nickleback. Chłopcy zrobili ostry zwrot przed wejściem do portu, ametrowe fale gwałtownie zachybotały pływającym pomostem izrzuciłyby mnie do wody, gdybym nie trzymała się barierki. Chwilę później dziób łódki dotknął łagodnie pomostu. Najwyraźniej to Adam sterował – Sean podpłynąłby aż pod główny magazyn, bliżej miejsca, zktórego mieli zabrać następną łódkę.
 Rzeczywiście, kiedy Sean rzucił mi linę, żebym przywiązała cumę rufową, aAdam zgasił silnik, usłyszałam, że kłócą się oto. Sean iAdam kłócili się praktycznie dwadzieścia cztery godziny na dobę, więc byłam do tego przyzwyczajona. Wolałabym jednak nie musieć słuchać, jak Sean narzeka, że będą musieli przejść całe dodatkowe pięćdziesiąt metrów iwejść po schodach tylko dlatego, że Adam chciał się ze mną przywitać.
 Sean zeskoczył złódki, żeby przywiązać cumę dziobową, ajego ciężar znowu zakołysał pomostem. Był wysoki, chyba ponad metr osiemdziesiąt, miał ciemną opaleniznę od pracy przez całą wiosnę wmarinie, aramiona iklatkę piersiową umięśnione itwarde od rywalizacji zAdamem przez ostatnie pięć lat oto, który podniesie więcej razy hantle unich wgarażu (Sean iAdam tacy byli). Potem wyprostował się iobdarzył mnie tym swoim cudownym uśmiechem, aja mu wszystko wybaczyłam.
2
Cześć, Młodsza – powiedział do mnie, aja mogłam zbliska zobaczyć jego dziwne, jasnobłękitne oczy izłocistą skórę. Objął mnie, ale nie zatrzymał się, więc musiałam też go objąć, żeby nie runąć jak długa na plecy na deski pomostu.
 –Och, proszę owybaczenie. – Odsunął mnie ipostawił pewniej na nogach. – Wogóle cię nie zauważyłem.
 –Ależ nie ma oczym mówić. – Udało mi się przybrać taki sam pseudoformalny ton. Ciepłe dłonie nadal obejmowały mnie wtalii. To był pierwszy raz, kiedy chłopak dotykał mojego gołego brzucha. Zachwycona skóra wysyłała do mózgu sygnały zaskoczenia: dotyka mnie! Łapiesz to? Dotyka mnie!
 Iiiiiik! Mózg łapał to znakomicie ipostawił resztę organizmu wpełnej gotowości. Serce tłukło się boleśnie, zupełnie jak wmoim śnie.
 Ale kiedy podniosłam na niego wzrok, on już miał wgłowie co innego ipatrzył na schody prowadzące do zabudowań mariny. Gdybym nie była mądrzejsza, pomyślałabym, że ze mną flirtuje. Byłam mądrzejsza – wszystkie dziewczyny traktował wten sposób.
 Wyślizgnął się zmoich objęć iniewykluczone, że musiał gwałtownie potrząsnąć ręką, żeby uwolnić ją zmojego przyjacielskiego, przypominającego imadło uścisku.
 –Na razie, Juniorka – rzucił przez ramię iruszył wgórę schodami.
 Kiedy byliśmy mali, zaczął nazywać mojego brata „McGillicuddy”, ponieważ uznał, że nasze nazwisko jest przekomiczne. Podchwycili to pozostali bracia Vaderowie, aCameron powtórzył to wszystkim wszkole. Nie wiem, czy ktokolwiek jeszcze wmieście mówił omoim bracie „Bill”. Mnie na szczęście wszyscy nazywają Lori, ponieważ przezwiska, które dla mnie wymyślał Sean, były zbyt długie, by wykorzystywać je wpraktyce: McGillicuddy Juniorka, McGillicuddy Młodsza, McGillicuddy Część Druga, McGillicuddy Powraca, McGillicuddy Kontratakuje.
 Widzicie, zczym musiałam się zmierzyć? To jasne, że nadal widział we mnie małą siostrzyczkę mojego brata. Westchnęłam, obserwując, jak wchodzi po schodach, amięśnie jego nóg poruszają się pod opaloną skórą. Był odporny na apetycznie kuszący różowy top, ale ja miałam jeszcze jednego asa wrękawie – araczej wnieobecności rękawa. Później tego popołudnia, kiedy mieliśmy pływać na wakeboardach, zamierzałam wypróbować „Krok Drugi: Bikini”.
 Pomost znowu się zachwiał, kiedy Adam wyskoczył złódki, więc odwróciłam się, żeby się znim przywitać. Wykonaliśmy nasze specjalne powitanie, do którego przez lata dochodziły kolejne elementy: zwykły uścisk dłoni (pierwsza klasa), odwrócony uścisk (druga klasa), zobrotem (czwarta klasa), przybicie piątki (piąta klasa), przybicie piątki na dole (pierwsza gimnazjum), skrzyżowanie małych palców (druga gimnazjum), stuknięcie łokciami (trzecia gimnazjum). Byliśmy znani ztego powitania, które powtarzaliśmy, mijając się na korytarzu wszkole albo na linii bocznej boiska, kiedy Adam miał mecz.
 Wszystkie dziewczyny zdrużyny tenisowej przynosiły drużynie futbolowej wodę ibandaże, kiedy chłopcy grali mecze. To nie było fair: drużyna futbolowa nigdy nie przynosiła nam napojów ibandaży na turnieje tenisowe, ale ja nie narzekałam, bo mogłam stać tuż przy boisku, blisko akcji, ana tym mi najbardziej zależało. Specjalne powitanie było zaskakująco trudne, kiedy Adam miał na sobie ochraniacze, ale nam się udawało.
 Jednakże Adam miesiąc temu zaczął chodzić zRachel, aod kiedy usłyszałam plotki, że ona nie życzy sobie, żeby jej chłopak odstawiał specjalne powitania z„tą zdzirą zsąsiedztwa”, starałam się hamować przy ludziach. To znaczy: gdybym ja miała chłopaka, nie chciałabym, żeby witał się wspecjalny sposób zkimkolwiek poza mną. Szczególnie jeśli wyglądałby jak Adam, ponieważ Adam wyglądał właściwie tak samo jak Sean. Zbliska iwdzień nigdy by się ich nie pomyliło, szczególnie teraz, kiedy byli starsi. Mieli inne rysy twarzy. Ale zodległości albo wpółmroku można było tylko zgadywać.
 Włosy Adama były dłuższe niż Seana izawsze właziły mu woczy, ale nie dało się tego zauważyć, kiedy obaj byli potargani wiatrem, tak jak wtej chwili. Jeśli ktoś obserwowałby ich zokna sypialni – nie, żebym ja kiedykolwiek coś takiego robiła – jak tłuką się na kwaśne jabłko na skraju ogrodu, tam gdzie mama nie mogła ich zobaczyć zdomu, dawało się ich odróżnić tylko dzięki temu, że Sean był trochę bardziej umięśniony iwyższy, ponieważ był odwa lata starszy. Poza tym chodzili inaczej: Sean stąpał miękko, aAdam podskakiwał sprężyście jak piłka, która wypadła ci zrąk iza którą zaraz wybiegniesz na ulicę.
 Jeśli nie mogłam ich odróżnić na pierwszy rzut oka, patrzyłam zawsze na wisiorek Adama: czaszka iskrzyżowane piszczele na rzemyku. Wylosowałam go wautomacie zgumą do żucia, kiedy miałam dwanaście lat – była to kolejna wciągu wielu lat, nieudana próba wykrzesania zsiebie jakiejś dziewczęcości. Chciałam dostać dla siebie wisiorek zMiley Cyrus, aostatnią rzeczą, której potrzebowałam, była czaszka zpiszczelami. Podarowałam więc wisiorek Adamowi, ponieważ wyglądał jak stworzony specjalnie dla niego.
 Nagle uświadomiłam sobie, że nadal stoję na rozgrzanych słońcem deskach, dotykając łokciem łokcia Adama iwpatrując się wten wisiorek. Akiedy spojrzałam wyżej, wjasnobłękitne oczy, zobaczyłam, że on wpatruje się wmoją szyję. Nie. Trochę niżej.
 –Na co się gapisz? – zapytałam.
 Odchrząknął.
 –Nowy top, co nie? – To była zjego strony oznaka najwyższej aprobaty, jak wzdaniu: „Koniec szkoły, co nie?” albo: „Dallas Cowboys Cheerleaders, co nie?”. Hurra! Nie był Seanem, ale był ulepiony ztej samej gliny. To doskonały znak!
 Na wszelki wypadek pociągnęłam go jeszcze za język.
 –To co ztym topem?
 –Włożyłaś go. – Popatrzył wkierunku jeziora, prezentując mi swój profil: policzek pod opalenizną był intensywnie czerwony. Zawstydziłam nie tego chłopaka. Kurczę, powinnam wrócić do futbolowej koszulki.
 Nie, wcale nie! Nie mogłam zrezygnować zplanu: musiałam złowić moją rybkę.
 –Patrz – powiedziałam do Adama, jakby już nie spojrzał. – Sean wyjeżdża zkońcem wakacji. Tak, wiem, wróci wprzyszłe wakacje, ale boję się, że nie dam rady konkurować zjego college’owym życiem idziewczynami zklubów studenckich. Teraz albo nigdy, aciężkie czasy wymagają lekkich topów.
 Adam otworzył usta, żeby coś powiedzieć, ale uciszyłam go gestem ręki. Odezwałam się, naśladując jego niski męski głos:
 –Nie mam pojęcia, dlaczego chcesz chodzić ztym dupkiem. – Przerabialiśmy to ostatnio za każdym razem, kiedy się widzieliśmy. Dodałam normalnym głosem: – Po prostu chcę, okej? Pozwól mi na to inie wchodź mi wdrogę. Trzymaj się zdala od moich sieci, mały delfinku. – Szturchnęłam go biodrem wbiodro, aprzynajmniej próbowałam. Był znacznie wyższy ode mnie, więc trafiłam chyba gdzieś wpołowie uda.
 Skrzyżował ramiona, spojrzał na mnie zgóry izacisnął wargi. Starał się wyglądać ponuro, ale widziałam, że próbuje stłumić śmiech.
 –Nie nazywaj mnie tak.
 –Czemu nie?
 –Delfiny nie żyją wjeziorach – powiedział rzeczowo, jakby to był prawdziwy powód. Prawdziwym powodem jednak było to, że prawie każdy mężczyzna nie lubi być nazywanym „małym” czymkolwiek. Chłopaki tacy są.
 Wzruszyłam ramionami.
 –Niech ci będzie, mały okoniu. Mały szczupaczku. – Ruszył wstronę schodów. – Mały sumiku.
 Odwrócił się.
 –Aco będzie, jeśli Sean naprawdę się ztobą umówi?
 Nie chciałam, żeby sobie ztego żartował. To naprawdę mogło się zdarzyć!
 –Zachowujesz się tak, jakby na to była zupełnie minimalna szan…
 –Musi jeździć zotwartym dachem, żeby jego wielki łeb zmieścił się wfurgonetce. Gdzie ty miałabyś siedzieć?
 –Na jego kolanach?
 Grymas niesmaku przemknął przez twarz Adama. Odwrócił się ipobiegł wgórę schodami, aspłowiałe deski skrzypiały pod jego ciężarem. Tak naprawdę nie bałam się, że będzie przeszkadzać mnie iSeanowi. Adam ija zawsze świetnie się dogadywaliśmy, akiedy starsi chłopcy nam dokuczali, broniliśmy się nawzajem najlepiej, jak potrafiliśmy. To, że chciałam chodzić zSeanem, denerwowało go po prostu dlatego, że nienawidził brata zsiłą żaru tysiąca słońc, aSean odwzajemniał to uczucie.
 Kilka minut później, kiedy pomagałam bezradnemu kapitanowi jachtu motorowego odczepić się od pomostu, usłyszałam za sobą kroki na schodach. Alarm Seanowy! Czujniki szaleją! Ale nie, po czaszce ipiszczelach poznałam, że to Adam.
 Jak na zamówienie, Sean zwarkotem przepłynął obok potężnym jachtem motorowym, puszczając tym razem dla urozmaicenia Crossfade zamiast Nicklebacków. Sam także sprawiał wrażenie potężnego, wszykownych ciemnych okularach izopaloną klatą lśniącą na słońcu. Miał dostarczyć łódź na drugą stronę jeziora, dopłynął więc do wyjścia zportu (pan Vader prawdopodobnie obserwował gdzieś zbiura ipilnował, czy chłopcy nie szaleją na przystani) iwcisnął gaz.
 Nie pamiętałam ostojącym za mną Adamie, dopóki nie połaskotał mnie wżebra. Zaskoczył mnie tak bardzo, że wleciałabym do jeziora, gdyby mnie nie złapał. To był drugi raz wżyciu, kiedy chłopak dotknął mojego gołego brzucha iprzy okazji przykry kontrast zpoprzednim.
 Nie zrozumcie mnie źle: jego zainteresowanie idotyk palców na skórze były bardzo przyjemne. Ale zachowywał się po prostu jak przyjaciel albo brat. Był całkowicie oddany Rachel iwiedział, że ja jestem całkowicie oddana Seanowi. To przypominało taką chwilę, kiedy masz ochotę na pączka, adostajesz frytki – potem masz dziwny smak wustach icały czas chciałabyś zjeść tego pączka.
 Mniam, pączek.
 Przez resztę przedpołudnia nalewałam benzynę ipracowałam nad lekką opalenizną zpomocą kremu zfiltrem czterdzieści pięć. Wporze drugiego śniadania poszłam na górę do biura, zjadłam zrobioną przez panią Vader kanapkę zsałatką zkurczaka iobejrzałam Jak się nie ubierać, co ostatnio studiowałam równie pilnie, jak podręcznik algebry przed testami na koniec roku. Jadłam baaaaaaaardzo powoli, skubiąc okruszki chleba ikawałeczki selera, na wypadek gdyby początek przerwy Seana zbiegł się zkońcem mojej.
 Kiedy pani Vader popatrzyła na mnie po raz czternasty, zrozumiałam aluzję ipogalopowałam do pompy paliwowej. Oczywiście właśnie wtedy Sean iAdam zrykiem silnika wrócili na przystań.
 Poddałam się. Skoro Sean widział mnie już suchą, mogłam spokojnie iść popływać. „Spokojnie” to pojęcie względne. Wiedziałam zdoświadczenia, że każdego lata zanim po raz pierwszy wejdzie się do wody wmarinie, należy uważnie obejrzeć krawędzie pomostu idrabinkę wposzukiwaniu mszywiołów, kolonii oślizgłych zielonych stworzonek, które porastają twarde powierzchnie pod wodą (coś jakby korale, tylko galaretowate – brrr!). Są nieszkodliwe, stanowią część zdrowego ekosystemu słodkowodnego, ich obecność oznacza, że woda jest idealnie czysta inieskażona, bla, bla, bla – ale świadomość tego wszystkiego ani odrobinę nie pomaga, kiedy się ich przypadkowo dotknie.
 Poszturchałam pomost nartą wodną, aponieważ nic nie znalazłam, spędziłam resztę popołudnia, obserwując Seana zjeziora. Co jakiś czas wynurzałam się zwody, akurat kiedy przepływał obok motorówką, aby zauroczyć go tak, jak wychodząca zoceanu Halle Berry zauroczyła Jamesa Bonda. Widziałam ten film zchłopakami ze sto razy, ascenę zbikini –chyba zsiedemset razy. Brakowało mi tylko sztyletu.
 Czasem prowadził Sean, czasem Adam. Potrafiłam ich odróżnić, nawet jeśli byli za daleko, by dawało się dostrzec czaszkę ipiszczele. Adam machał do mnie, aSean wyglądał odjazdowo wciemnych okularach. Może obserwował mnie, aja po prostu nie potrafiłam przeniknąć jego tajemniczej maski? Itylko udawał nieporuszonego moją nową biuściastą odsłoną.
 Jasne, raczej nie. Ta teoria miała kilka dziur, wśród których nie najmniejszą było to, że nigdy nie udało mi się trafić zwynurzeniem zwody akurat na chwilę, kiedy mnie mijali, by móc zaprezentować „Krok Drugi: Bikini”. Ana wypadek gdyby któryś znich się obejrzał, powinnam wyjść na pomost, jakby właśnie tylko to było moim zamiarem, anie doprowadzenie do tego, żeby Seana rozproszyło pożądanie.
 Och – odrzuciłam włosy na plecy – wyszłam zwody, żeby spojrzeć na czasopisma zmodą młodzieżową, jak każda normalna prawie szesnastolatka. Przyglądałam się zdjęciom iporównywałam je ztym, co zobaczyłam wJak się nie ubierać, filtrując to dodatkowo przez zdrowy rozsądek (a przynajmniej taką miałam nadzieję). Propozycje zwybiegów na pokazach mody wyglądały super iekstra, ale jeśli mogły spowodować, że obiekt twego uwielbienia zapyta, czy jesteś wciąży albo czy masz płaskostopie, to coś było trochę nie tak.
 Około czwartej wspięłam się po schodach iposzłam do magazynów. Wiedziałam, że chłopcy nie oszczędzą mi tego spaceru inie podpłyną do stacji benzynowej, żeby mnie zabrać. Adam zrobiłby to, gdyby to od niego zależało – ale nie zależało.
 Nie szkodzi. Adam, Sean, Cameron imój brat, ubrani wbermudy, stali wszeregu ipodawali sobie wakeboardy, narty wodne, kamizelki ratunkowe izwoje liny zmagazynu do łodzi. Adam, Cameron iMcGillicuddy byli półobróceni do Seana, który opowiadał im zabawną anegdotkę, zapewne prawdziwą wjakichś trzydziestu procentach. Nie zauważyli, że przestał im pomagać ipodawali wakeboardy obok niego –jego zadaniem było tylko dostarczanie rozrywki.
 Chciałam, żeby także imnie dostarczał rozrywki – mogłam bez końca słuchać jego historyjek. Wjego ustach nawet opowieść ozwykłej wyprawie do sklepu spożywczego brzmiała jak epizod zAmerican Pie. Miałam jednak swoje zadanie: czekało mnie wielkie wejście. Podchodząc do nich, rzuciłam plecak na ziemię iściągnęłam przez głowę top, odsłaniając bikini.
 Potem zrolowałam top wręku, jakby to był zupełny drobiazg, irzuciłam go do łodzi.
 –Czeeeeeść – powiedziałam wysokim, dziewczęcym głosem iuściskałam Camerona, którego nie widziałam, od kiedy wrócił kilka dni temu zcollege’u na wakacje. Odwzajemniając uścisk, nie odrywał wzroku od moich piersi, choć starał się to ukryć. Mój brat miał taki wyraz twarzy, jakby zamierzał poprosić tatę, żeby znowu zabrał mnie do psychiatry.
 Pochyliłam się tyłem do nich, zdjęłam szorty ije także rzuciłam do łodzi. Kiedy się wyprostowałam iodwróciłam do chłopaków, przeżyłam szok.
 Chciałam, żeby Sean na mnie patrzył. Naprawdę chciałam, żeby Sean na mnie patrzył. Ale teraz, gdy Sean, Cameron iAdam gapili się na mnie jak oniemiali, zaczęłam się zastanawiać, czy nie mam sałatki zkurczaka na bikini albo –co gorsza – nie wylazła mi brodawka. Nie czułam jednak nadmiernego przewiewu. Nawet ja, zbardzo ograniczoną wiedzą owielkich wejściach iuwodzeniu chłopców, wiedziałam, że gdybym popatrzyła na to, na co oni patrzyli, inie zobaczyła żadnej brodawki, efekt wielkiego wejścia szlag by trafił. Strzeliłam więc tylko palcami izapytałam:
 –Zamurowało?
 Wtłumaczeniu: Jestem sexy? Serio? Phrr.
 Adam zamrugał ispojrzał na Seana.
 –Bikini, co nie?
 Sean dalej wpatrywał się wmoje piersi, ale powoli podniósł spojrzenie dziwnie jasnych oczu, żeby spotkać mój wzrok.
 –Doskonale wtym wyglądasz. – Wskazał bikini zamaszystym gestem jak Clinton zJak się nie ubierać. Na pewno tylko mi się wydawało. Nie mógł naprawdę wiedzieć, że przez ostatni rok uczyłam się pilnie, jak być dziewczęca!
 –Sean – odparłam bez namysłu – to bikini wygląda doskonale na mnie.
 Cameron prychnął ipopchnął Seana. Adam popchnął go wdrugą stronę. Sean uśmiechnął się isprawiał wrażenie zaskoczonego, jakby próbował wymyślić jakąś ripostę, ale raz jeden nie potrafił.
 Mój brat stał zboku, nadal mocno zakłopotany. Nie zastanawiałam się, jak zareaguje na pojawienie się łabędzicy. Nie przemyślałam głębiej żadnych ich reakcji, jeśli jeszcze nie zauważyliście. Chciałam, żeby Sean się ze mną umówił, ale nie chciałam tracić dotychczasowych relacji zpozostałymi. Jak wprogramie Dobra cena: próbowałam zbliżyć się do zdobycia Seana, jak tylko to możliwe, ale nie przesadzić.
 –Rozgrzewka grupowa! – zawołał McGillicuddy. Rozumiałam, że chciał zmienić temat, ale miałam nadzieję, że darujemy sobie rozgrzewkę, skoro byliśmy już prawie dorośli. Pan Vader dawniej zmuszał nas, żebyśmy przed wypłynięciem na jezioro robili pompki – ponieważ im byliśmy silniejsi, tym mniejsza istniała szansa, że sobie zrobimy krzywdę. Kiedy mój brat iCameron dostali patenty sternika izaczęliśmy wypływać bez pana Vadera, dalej robiliśmy pompki przed każdym wypłynięciem na wakeboardy. Dla pozostałych chłopaków to była doskonała okazja, żeby pokazać Adamowi imnie, gdzie nasze miejsce.
 Żadnego wahania, żadnych narzekań – to stanowiło część zabawy. Równie szybko jak pozostali podparłam się na rękach na betonowym nabrzeżu izaczęłam robić pompki. Cała nasza piątka ćwiczyła zgłowami blisko siebie, początkowo pojękując trochę – chociaż ja iAdam nawet nie pisnęliśmy. Byliśmy wformie, bo pamiętaliśmy orozgrzewce.
 No idlatego, że uprawialiśmy sport. Adam wtym roku miał szansę znaleźć się wpodstawowym składzie drużyny futbolowej, aja po prostu starałam się nie zostać wypchnięta zdrużyny tenisa przez pierwszoklasistki. Grałam nieźle, ale nie szło mi nawet wczęści tak dobrze jak Holly iBeige, które właśnie skończyły liceum. Albo Tammy, obecnie trzecioklasistce ikapitanowi drużyny. Poza tym wzeszłym roku miał miejsce niefortunny incydent: nie trenowałam przez całą zimę, apotem na pierwszych zawodach przeliczyłam się zsiłami izwymiotowałam na korcie. Kontynuowałam mecz iwygrałam sześć do dwóch isześć do jednego, ale jakoś otym nikt już nie pamiętał. Od tamtej pory pilnowałam, żeby nie tracić kondycji.
 Dzisiaj radziłam sobie zpompkami doskonale. Po jakichś pięćdziesięciu granica moich możliwości była jeszcze daleko. Cameron pojękiwał coraz głośniej – próbowałam się skoncentrować na własnych ćwiczeniach, ale trudno było to ignorować. Jego twarz poczerwieniała, ramiona zaczęły drżeć iwkońcu padł na goły brzuch. Mój brat nie trząsł się ani nie jęczał tak bardzo, ale skorzystał zokazji, żeby się także położyć, znadzieją, że nikt tego nie zauważy, ponieważ Cameron narobił sobie obciachu.
 Cameron zaklął.
 –Nie wiem, czemu nie mogę się dzisiaj pozbierać – powiedział.
 –Obaj mieliście oparę kilo imprez studenckich za dużo – wysapałam między pompkami.
 Cameron rzucił się na mnie – wiedziałam, że mam kłopoty, ale było za późno, żeby się zerwać iuciekać. Jedno mocne ramię złapało mnie wtalii, adrugim ścisnął moje nogi tak, że nie mogłam się wykręcić albo – co byłoby lepsze – kopnąć go wbrzuch. Zrobił dwa kroki wstronę krawędzi nabrzeża.
 Udało mi się nie zacząć prosić ani wrzeszczeć – po prawie szesnastu latach życia zchłopakami potrafiłam doskonale kontrolować dziewczyńskie odruchy. Dopiero kiedy mnie podniósł, przypomniałam sobie, że dzisiaj chciałam zachowywać się jak dziewczyna. Gdy leciałam do wody, uświadomiłam sobie, że nie rozglądałam się tutaj za mszywiołami.
 –Iiiiii…
 Zanurkowałam izanim jeszcze dotknęłam stopami dna, odbiłam się do góry, wstronę słońca iplatformy ztyłu łodzi, która wodróżnieniu od betonowego nabrzeża nie powinna raczej zawierać mszywiołów. Fuj, fuj, fuj – prawie czułam ohydną zieloną masę rozgniatającą się na mojej skórze, ale udało mi się bezpiecznie dotrzeć na powierzchnię.
 Wspinając się na platformę, dałam sobie wduchu włeb. Gdybym utrzymała się wmojej nowej roli łabędzicy, Cameron nie wrzuciłby mnie do jeziora. Byłabym na to zbyt delikatna izbyt wyniosła – nie ośmieliłby się mnie dotknąć. Zdrugiej strony do pewnego stopnia docenił, że jestem dziewczyną – Adama na pewno by nie podnosił, po prostu wepchnąłby do wody.
 Zanim weszłam na platformę, uświadomiłam sobie, że właśnie mam na sobie mokre bikini. Pozbierałam się na tyle, by wskoczyć do łódki zprzynajmniej połowiczną gracją, ale nikt już na mnie nie patrzył. Cameron imój brat stali nad Adamem iSeanem, którzy dalej robili pompki.
 Adam, nie odrywając spojrzenia od betonu, podnosił się iopadał wrównym rytmie. Sean obserwował go zpółuśmieszkiem izaciśniętymi zębami, ale robił się coraz bardziej ibardziej czerwony. Nabrzmiałe mięśnie jego opalonych ramion zadrżały.
 OBoże, Sean zaraz przegra.
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Padł płasko na beton zjękiem ijedenastoma doborowymi przekleństwami. Adam dalej robił pompki, zapewne dlatego że reguły wtego rodzaju zabawach zmieniały się bez ostrzeżenia. Sean mógł oznajmić, że Adam powinien zrobić opięć pompek więcej za każdy dzielący ich rok. Adam nie był głupi, chciał mieć pewność – robił pompki jeszcze wtedy, kiedy Sean wstał.
 –Stworzyliśmy potwora – oznajmił mój brat.
 Adam zrobił na wszelki wypadek jeszcze jedną pompkę ipodniósł się powoli. Zatarł ręce, żeby strzepnąć znich kurz, apotem – nie rób tego, Adam, nie wkurzaj Seana jeszcze bardziej – wyszczerzył zęby do brata.
 –Nie wierzę! – krzyknął Cameron. – Wiecie co? Adam jest wyższy! Stańcie plecami do siebie, to sprawdzimy.
 Sean odmówił stanięcia plecami do Adama, więc zaczęli go namawiać iprzezywać słowami, których nie powtórzę. Sens był taki, że Sean jest dziewczyną, co stanowiło najgorszą możliwą obelgę. Wkońcu Sean iAdam stanęli do siebie plecami irzeczywiście – Sean jak zawsze był bardziej barczysty iumięśniony, ale Adam okazał się ocentymetr wyższy.
 Adam odwrócił się ipopatrzył na Seana ponuro, starając się nie roześmiać.
 –Jestem największy.
 –Auuuuuuuć – jęknęli Cameron imój brat, zupełnie jakby Adam sprzedał Seanowi celny cios wjednym zich pojedynków bokserskich. Oszczędzę wam następnych pięciu minut żartów na temat rozmiarów. Tammy iinne dziewczyny zdrużyny tenisowej zazdrościły mi, że dorastałam zchłopakami, ponieważ dzięki temu wiedziałam, oczym oni myślą. To, moje miłe, jest bardzo, bardzo mroczny sekret. Żarty orozmiarach latały bez końca, zupełnie jakby mnie tam nie było albo jakbym nie była dziewczyną. Nie jestem pewna, co gorsze.
 Sean uśmiechał się, tylko odrobinę mrużąc oczy, kiedy go popychali. Uśmiechałby się niezależnie od tego, co by mu powiedzieli – to była jedna zwielu rzeczy, które wnim uwielbiałam. Pozostali doskonale wiedzieli, że nie wyprowadzą go zrównowagi, ale mimo wszystko próbowali.
 Niepokoiłam się trochę, co Sean zrobi Adamowi później – nie pozwalał, żeby tego rodzaju rzeczy uchodziły na sucho. Uznałam jednak, że to zmartwienie idioty Adama.
 Zdegustowana usiadłam na łodzi, plecami do nich. Kiedy chwilowo skończyły im się żarty orozmiarach (możecie być pewne, że wymyślą nowe jeszcze tego popołudnia), wpakowali się na pokład izaczęli kłócić, kto ma pierwszy sterować. Zgodzili się, że Sean – jako nagroda pocieszenia za przegraną.
 Nie było mowy otym, żebym ja sterowała. Zrobiłam patent sternika, kiedy skończyłam piętnaście lat, tak samo jak oni. Problem polegał jednak na tym, że nie odróżniałam lewej od prawej. To tak naprawdę była ich wina. Zaczęli mnie uczyć jazdy na nartach wodnych, kiedy miałam pięć lat. Nikomu nie przyszło do głowy, że uda mi się wstać iutrzymać na nogach za pierwszym razem, więc nikt mi nie wyjaśnił, jak należy się prawidłowo wyczepić. Nie potrafiłam także sterować, więc zbyt przerażona, żeby puścić linę, wpadłam na pomost izłamałam rękę.
 Prawą rękę. Właśnie wtedy mój mózg pewnie zaczął wykształcać ten zespół obwodów, który pozwala odróżniać prawą stronę od lewej, ponieważ od tamtej pory, kiedy słyszałam, jak Sean krzyczy „w lewo!” albo mój brat drze się „skręć wprawo!”, musiałam się zastanowić: no dobra, złamałam prawą rękę. To jest prawa ręka. Mam skręcić wtę stronę. Przez ten czas traciłam swoją kolejkę albo chłopak, którego ciągnęłam na wakeboardzie, wpadał na drzewo. Przekonaliśmy się otym boleśnie wzeszłym roku, kiedy po raz pierwszy spróbowałam ciągnąć Adama.
 Sean odpalił silnik iruszył na niskim biegu przez basen portowy, aAdam był na tyle bezczelny, że usiadł naprzeciwko mnie. Sean dotarł tymczasem do wyjścia zprzystani iprzydusił gaz do maksimum. Adam powiedział tak cicho, że ledwie słyszałam jego słowa przez ryk silnika:
 –Nogi razem.
 –Dlaczego? Są wydepilowane! – Popatrzyłam wdół, żeby sprawdzić. Teraz mogłam to zrobić, ponieważ Sean patrzył winną stronę inie mógł mnie usłyszeć whałasie. Oczywiście były gładkie, więc rozłożyłam nogi szerzej, wyciągnęłam ręce na boki na oparciu ipostarałam się zajmować jak najwięcej miejsca, zupełnie jak chłopak. Rzuciłam okiem na Adama.
 –Nie podoba ci się, że tak siedzę?
 Obserwował mnie ostrożnie.
 –Nie.
 –Czy mogę zasugerować, że to twój problem, anie mój?
 Oblizał wargi ipochylił się do mnie.
 –Jeśli Sean się przez to ztobą nie umówi, to będzie twój problem, aty zrobisz ztego mój problem.
 –Właśnie, skoro otym mowa. – Założyłam nogę na nogę jak dziewczyna. – Dzięki, że mi nie przeszkadzasz. Jak, do diabła, mam niby sprawić, żeby Sean się ze mną umówił, jeśli jest tak wkurzony?
 –Chciałabyś, żebym przegrał znim wrozgrzewce? To było zbyt piękne, żeby sobie darować.
 –Nie musiałeś wygrywać ztaką przewagą. Wiedziałeś, że mi zależy, żeby był wdobrym humorze. Nie musiałeś się tak popisywać.
 Adam wyszczerzył się wuśmiechu.
 –Miałem też przestać rosnąć?
 –Nie żartuj sobie ze swoich rozmiarów. Jeśli nie możesz wymyślić innego tematu rozmowy niż rozmiary, po prostu zamilknij.
 Tak więc siedzieliśmy wmilczeniu, aż Sean zatrzymał łódź na środku jeziora. McGillicuddy założył kamizelkę ratunkową, usiadł na platformie, wsunął stopy wwiązania na desce iwskoczył do wody. On iCameron jako pierwsi odkryli wakeboarding izaczęli się wto bawić, kiedy reszta znas jeździła jeszcze na nartach wodnych. Gdyby ktoś spojrzał na nich dzisiaj, doszedłby do wniosku, że nigdy się tego nie nauczyli. Mój brat wylądował na twarzy dwa razy wciągu dwudziestominutowej kolejki, aCameron miał problemy ze wstaniem. Szczerze mówiąc, zaczynałam się martwić.
 Od kiedy byliśmy mali, każde letnie popołudnie spędzaliśmy na nartach wodnych iwakeboardach, jeżdżąc wcharakterze żywej reklamy za motorówką znapisem MARINA VADEROW. Sean zdołał nawet przekonać pana Vadera, żeby zainwestował wspecjalną motorówkę do wakeboardingu, która robiła większe fale, miała specjalne poręcze do mocowania liny, azgłośników zaczynała automatycznie płynąć muzyka Nicklebacków, kiedy tylko był odpalany silnik. (Raz przyniosłam pierwszy album Kelly Clarkson ipoprosiłam owłączenie go, kiedy pływaliśmy. Wyśmiali mnie iprzez całe miesiące wołali na mnie Miss Independent.)
 Dawaliśmy specjalne pokazy wakeboardingu, kiedy na jeziorze było pełno ludzi zokazji Dnia Niepodległości wlipcu czy Święta Pracy we wrześniu. Najważniejszy był jednak pokaz wtrakcie Święta Leszczy2, które miało być za dwa tygodnie, ponieważ właśnie na początku sezonu marina sprzedawała najwięcej łodzi isprzętu wodnego. No dobra, tak naprawdę to był Dzień Leszcza, ajego nazwa pochodziła od ryby. Wtrakcie Dnia Leszcza były konkursy na Królową Leszcza, Leszczowe Ciasto iRzut Leszczem, polegający na tym, że ludzie na brzegu jeziora starali się rzucić jak najdalej zdechłą rybą. Sean zaczął otym mówić „Święto Leszczy”, co brzmiało znacznie zabawniej.
 Ale święto nie było miłą perspektywą, jeśli wszyscy będziemy pływać wtaki sposób! Żadne znas nie było na jeziorze od zeszłego września, ale dajcie spokój – nie spodziewałam się, że Cameron imój brat okażą się tak beznadziejni za pierwszym razem. Aponieważ Sean patrzył teraz na mnie, miałam nadzieję, że przerwę tę złą passę.
 Zapięłam kamizelkę ratunkową na bikini – cóż za szkoda, że musiałam zakryć moje kształtne ciało! Phhrr. Potem wsunęłam stopy wwiązania na desce imocno je zapięłam. Wskoczyłam zwakeboardem do wody izajęłam pozycję. Żałowałam, że mój brat nie może trochę szybciej odpłynąć ode mnie łodzią – deska dryfowała przede mną, aja leżałam za nią wwodzie, zpodkulonymi nogami izrozłożonymi kolanami. Czy ktoś tu mówił otrzymaniu nóg razem? Ta żenująca pozycja sprawiała, że często wstawałam za szybko iwywalałam się więcej razy, niż mogłabym policzyć, tylko dlatego że chciałam sobie oszczędzić kilku kolejnych żartów chłopaków, których nie mogłam nawet usłyszeć.
 Dzisiaj było inaczej. Odprężyłam się wwodzie. Ktoś ma ochotę popatrzeć? Rozchyliłam kolana ipokazałam Adamowi kciuk wgórę – to on był obserwatorem. Sean iCameron także na mnie patrzyli, podobnie jak ja zaniepokojeni, co się stanie, jeśli się okaże, że wszyscy jesteśmy do niczego ipan Vader ukróci nasze codzienne wyprawy. Zero stresu. Kiedy mój brat wkońcu przyspieszył, pozwoliłam, żeby łódź mnie pociągnęła ipoddałam się przypływowi adrenaliny.
 Wakeboarding jest bardzo prosty. Stałam na wakeboardzie jak na deskorolce itrzymałam się liny, tak jak na nartach wodnych. Motorówka, mknąc po wodzie, zostawiała za sobą trójkątny kilwater. Przesunęłam się na zewnętrzny brzeg śladu poprzez drobne falki, apotem obróciłam iwykorzystałam większą falę, żeby się wybić jak zrampy do skateboardingu. Przeleciałam nad kilwaterem iwylądowałam na przeciwnej fali jak na rampie.
 Po kilku minutach prawie zapomniałam ochłopakach, nawet oSeanie. Warkot motoru potrafił, jak nic innego, przenieść mnie do innego wymiaru. Chociaż lina łączyła mnie złodzią iświatem zewnętrznym, byłam sama we własnym towarzystwie, rozkoszując się słońcem, wodą ideską.
 Od początku zamierzałam tego pierwszego dnia przyzwyczaić się tylko na nowo do wakeboardu iewentualnie spróbować trudniejszych skoków, kiedy wypłyniemy następnego dnia. Nie chciałam przesadzić zpewnością siebie iwyłożyć się na oczach Seana. Ale kiedy zaczęłam się czuć pewniej izapomniałam oobawach, spróbowałam kilku podstawowych sztuczek: salto wprzód, scarecrow3. Nie wyłożyłam się. Spróbowałam zrobić salto wbok iwylądowałam pewnie.
 Teraz faktycznie zrobiłam się pewna siebie. Jadąc heelside’em4, zrobiłam salto wbok inose-grab5, co oznaczało, że wtrakcie skoku puściłam jedną ręką drążek, sięgnęłam wdół izłapałam dziób deski. To nie służyło niczemu poza popisaniem się, bo to tylko wygląda jak trudny skok. Hej, mam mnóstwo czasu, mogę sobie podotykać deski. Ziew. Wylądowałam. To się robiło zbyt piękne, żeby mogło być prawdziwe.
 Mój brat zawrócił tuż przed pomazanym grafitti mostem, którym autostrada przecinała jezioro. Cameron napisał na nim sprayem imiona swoje idziewczyny, obok wielu innych ina wielu wyblakłych. Mój genialny brat też się próbował podpisać, ale skończyło mu się przęsło:
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 Sean rozsądnie nigdy nie pisał tam imion swoich dziewczyn – za często musiałby je zmieniać. Jeśli omnie chodziło, byłam wdzięczna losowi, że kiedy chłopaki zeszłego lata bawili się wmazanie na moście, byłam jeszcze za niska, żeby sięgnąć zdołu przęsła ipodciągnąć się we właściwe miejsce. Teraz byłam już prawdopodobnie dostatecznie wysoka imiałam dość siły wrękach, więc pozostawała nadzieja, że żaden zchłopców tego nie zauważy. Musiałabym wtedy napisać sprayem: LORI KOCHA SEANA, apotem wyprowadzić się do Kanady.
 Było trochę dziwne, że Adam wciągu ostatnich tygodni nie umieścił tam imion – swojego iRachel. Może nie uznał tego za dostateczne wyzwanie, skoro Cameron mógł to zrobić. Adam oczywiście coś napisał: na samym środku czerwone litery zachęcały UMYJ MNIE. Most stanowił ważny element naszych wypraw po jeziorze – wspaniale pływało się pod nim na wakeboardzie, ale sterowanie wtym miejscu łodzią, połączone zciągnięciem kogoś na desce, było niebezpieczne. Odkrył to Adam (pierwsza gimnazjum).
 Mój brat skierował motorówkę wstronę przeszkody. Kilka lat temu chłopcy wyciągnęli silnik ze starego pontonu, na którym także był napis MARINA VADERÓW, apotem zakotwiczyli go wpobliżu brzegu izbudowali na nim przeszkodę zrur PCV. Można było sobie na niej naprawdę zrobić krzywdę (Adam, druga gimnazjum), ale na razie szło mi świetnie iczułam, że jestem na fali. Odpłynęłam łukiem od motorówki, skoczyłam na przeszkodę, prześlizgnęłam się po niej na desce iwylądowałam pewnie ibezpiecznie po drugiej stronie.
 Adam podniósł wgórę obie pięści (to miłe, ale żadnej reakcji ze strony Seana?). Jeśli coś krzyczał, to nie słyszałam go przez warkot silnika. Natomiast kiedy mój brat poprowadził łódź równolegle do brzegu, słyszałam Thompsonów iFosheesów – naszych sąsiadów, którzy robili coś na swoich pomostach. Często wychodzili, żeby popatrzeć na nasze popołudniowe ćwiczenia. Dzyń-dzyń! Marina Vaderów miała zapewnionych klientów, kiedy tylko ich dzieciaki trochę podrosną.
 Potem zbliżyliśmy się do naszego pomostu, pomostu przy domu Vaderów, awreszcie do mariny. Zobaczyłam, że tata wrócił już zpracy – on ipan Vader siedzieli zpiwem na leżakach na nabrzeżu. Naprawdę nie powinnam była tego robić, jeśli chciałam się zachowywać jak dama, ale takiej pokusie zbyt trudno było się oprzeć, adawne przyzwyczajenia niełatwo wykorzenić. Wypłynęłam zkilwateru iskręciłam wstronę przystani.
 Tata zobaczył mnie idoskonale wiedział, co się zaraz stanie. Zerwał się zleżaka iwbiegł na brzeg schodami, żeby uchronić się przed zniszczeniem garnituru. Krawat powiewał mu przez ramię. Nie ostrzegł pana Vadera, który popijał właśnie piwo, aja przemknęłam obok, wyrzucając wpowietrze chyba pięciometrową kurtynę wody.
 Wodna ściana trafiła go centralnie, ale ja nie mogłam odwrócić głowy ipopatrzeć, żeby nie stracić równowagi, nie przewrócić się inie zrujnować efektu (przypominam: sałatka zkurczaka na bikini). Widziałam go jednak kątem oka, wprzemoczonym T-shircie iszortach, zastygłego zpodniesionym do ust piwem.
 Sean prawdopodobnie słyszał mój rechot aż na łodzi. Nie ma to jak być sexy. Postarałam się opanować iskoncentrować – chciałam spróbować skoku nazywanego „air raley”6.
 Ćwiczyłam go całe zeszłe lato, ale nie mogłam opanować lądowania. Gdybym miała wskazać dobry powód, dla którego Sean nigdy nie chciał się ze mną umówić, obstawiałabym, że nie może zapomnieć, jak ląduję zpluskiem wwodzie po nieudanej próbie. Jeśli air raley wyszłoby prawidłowo, na kilka sekund zawisłabym wpowietrzu za łodzią, zdeską nad głową, apotem opadła na przeciwległą falę imiękko wylądowała. Nieudany skok kończył się lądowaniem na brzuchu wprzyspieszonym tempie.
 Wiedziałam, że jeśli wyląduję na tyłku (albo na brzuchu), Sean ipozostali chłopcy będą kpić sobie ze mnie przez resztę mojej kolejki, apotem rozgadają otym podczas wieczornej imprezy. Jednakże byli daleko na motorówce, awarkot silnika otaczał mnie jak bańka – nic nie mogło mnie teraz dosięgnąć.
 Podniosłam rękę, co było sygnałem dla Adama, żeby powiedział mojemu bratu, że ma przyspieszyć. Adam domyślił się, co planuję ipotrząsnął głową. To będzie koszmar, jeśli zatrzyma łódź izacznie się ze mną wykłócać. On nie pytał nikogo, kiedy zamierzał spróbować jakiegoś skoku iwywalić się przy lądowaniu. Jeśli się zatrzymamy, Sean będzie się upierać, że to koniec mojej kolejki idzisiaj już niczego nie spróbuję. Nie chciałam jeszcze kończyć, więc energicznie pokiwałam głową. Adam karcąco pogroził mi palcem, apotem odwrócił się ipowiedział coś do mojego brata.
 Dźwięk silnika stał się wyższy, ałódź przyspieszyła. Rozluźniałam, rozluźniałam irozluźniałam mięśnie, pozwalając, żeby całą pracę za mnie wykonywały motorówka ifale. Moje ciało pamiętało, czego próbowałam dokonać wzeszłe lato, ale tym razem było do tego zdolne. Pofrunęłam wysoko wpowietrze, czując przypływ ekscytacji, ispojrzałam na łódź: czterej chłopcy stali zotwartymi ustami. Prawie wpadłam wpanikę, kiedy straciłam na moment równowagę, bo deska znalazła się wnajwyższym punkcie trajektorii lotu. Prawie – ale udało mi się zachować zimną krew. Pozwoliłam, żeby grawitacja sprowadziła mnie na przeciwległą falę.
 Natychmiast skręciłam kilka razy dla nabrania prędkości iskoczyłam trzysta sześćdziesiąt zgrabem7. Wylądowałam. Potem pięćset czterdzieści8. Wylądowałam.
 Pomyślałam, że chyba nadmiernie kuszę los – pewnie złamię sobie nogę, wspinając się zpowrotem do łodzi. Poza tym nie chciałam, żeby obolałe ręce uniemożliwiły mi jutro jazdę. Dałam Adamowi sygnał, że się zatrzymuję, irzuciłam linę. Drążek oddalił się ode mnie, skacząc po powierzchni jeziora.
 Kiedy dźwięk motoru umilkł, aja zanurzyłam się wciepłej wodzie, słyszałam, jak biją mi brawo. Cała czwórka stała na łodzi, twarzami do mnie, irobiła owację.
 –Wiwat, Juniorka!
 Nigdy wcałym życiu nie byłam tak szczęśliwa.
 Adzień się jeszcze nie skończył.
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Zgięłam się wwodzie, żeby poluzować wiązania, wyciągnęłam znich stopy ipopłynęłam do łodzi, pchając przed sobą deskę. Kiedy podciągałam się na platformę, Sean podał mi rękę – kompletnie niepotrzebnie, ponieważ wyłaziłam na tę platformę już tysiące razy bez żadnej pomocy.
 –To ja ją wszystkiego nauczyłem – powiedział dostatecznie głośno, żeby pozostali chłopcy usłyszeli, ale patrzył tylko na mnie. Obdarzył mnie cudownym uśmiechem, potajemnym uśmiechem tylko dla nas, apotem usiadł na swoim miejscu.
 –Brednie – odparł Cameron.
 –To zwykle ja jej pomagałem zeszłego lata ćwiczyć air raley –przypomniał mój brat.
 –Trudno będzie to przebić – powiedział do mnie Adam, zakładając kamizelkę ratunkową. Byłabym zachwycona tym komentarzem, gdyby wgłowie nie szumiało mi jeszcze zpowodu Seana.
 Ito jak szumiało! Zdjęłam kamizelkę, rzuciłam ją na dno łodzi, usiadłam zgrabnie na miejscu Adama izałożyłam nogę na nogę. Zupełnie bezwiednie zaczęłam gładzić palcami miejsce na dłoni, gdzie dotknął mnie Sean – czułam mrowienie wcałym ciele na samo wspomnienie. Amoże czułam mrowienie, bo nadwyrężyłam sobie mięśnie przez te wszystkie skoki? Tak czy inaczej, czułam się cudownie, całkowicie usatysfakcjonowana, ze słońcem świecącym mi woczy. Żałowałam, że Adamowi tak się spieszy do jego kolejki.
 Obserwowanie Adama na desce nie było wnajmniejszym stopniu relaksujące. Nie zachowywał ostrożności podczas wakeboardingu ani wżadnych innych okolicznościach. Stanowił przeciwieństwo ostrożności, ajego życie przypominało jeden długi odcinek Jackass. Dawał się zawsze podpuścić, więc starsi chłopcy często go podpuszczali, amoja rola polegała na biegnięciu po ich mamę. Gdybym umiała szybciej biegać, kiedy byliśmy dziećmi, być może oszczędziłabym Adamowi złamanej ręki, kilku pękniętych żeber iparu ukąszeń węża.
 Wziąwszy to pod uwagę, mogło się wydawać dziwne, że pan Vader pozwala nam na wakeboardach reklamować marinę. Doszliśmy jednak do tego stopniowo. Kiedy zaczynaliśmy, chodziło raczej oefekt: patrzcie, jakie maluszki jeżdżą na nartach wodnych! Urocze! Pewnego razu lokalna gazeta zamieściła zdjęcie, na którym ja iAdam jedziemy wparze na nartach wodnych, akażde znas trzyma amerykańską flagę. Możecie się teraz zacząć nabijać, jakoś to wytrzymam.
 Ale pan Vader nie był idiotą – wiedział, że wszystko się zmienia. Kiedy Adam po raz drugi złamał sobie obojczyk, jego ojciec surowo przestrzegł nas przed uleganiem wypadkom, ponieważ stanowiły antyreklamę. Klienci mogli być mniej chętni do kupowania wakeboardów icałego ekwipunku, jeśli widzieli, jak pogrążamy się wodmętach. Aby wyegzekwować tę zasadę, pan Vader zarządził, że karą za zakrwawienie łodzi jest jej mycie. Adam wzeszłym roku robił to bardzo często.
 Trzymający koniec liny Adam dał sygnał, że jest gotów, więc powtórzyłam to Cameronowi, który wtej chwili sterował. Zaczął za wolno, aAdam spróbował wstać za szybko.
 –Leży – zawołałam.
 –No dalej, dziecko specjalnej troski – mruknął Sean, zupełnie jakby jego brat był tuż obok. Chociaż słyszałam ten żart już zmilion razy inie wydawał mi się zabawny, pamiętałam, żeby spojrzeć na Seana iśmiać się tak długo, aż zauważy, że się śmieję. On też się roześmiał.
 Adam cierpiał na zespół nadpobudliwości psychoruchowej zdeficytem uwagi iwłaśnie dlatego wszkole się prawie nie widywaliśmy. Ja chodziłam na kursy zaawansowane, natomiast on zdecydowanie tam nie pasował. Sean często się ztego nabijał – chłopaki naprawdę nazywali Adama „daunem” i„dzieckiem specjalnej troski” imówili mu, że zaraz przyjadą po niego zwariatkowa. Miał przepisane leki, które powinny mu pomagać wkoncentracji wszkole, ale nie chciał ich brać, ponieważ czuł się po nich jak martwy. Innymi słowy, był całkowicie szczęśliwy ze swoim ADHD – awkażdym razie byłby, gdyby chłopaki odczepili się od tego tematu.
 Czasem myślałam, że Adam ryzykuje tak głupio, żeby odbić sobie problemy wszkole, ale możliwe, że po prostu taki był. Wisiorek zczaszką ipiszczelami pasował do niego idealnie. Chłopaki mówili mu, że jeśli uda mu się poprawić oceny, to po maturze może iść do szkoły dla piratów.
 Cameron zawrócił łódź iwyprostował linę. Powiedziałam mu, że Adam jest gotowy itym razem wszystko poszło gładko. Adam stanął na desce inatychmiast zasygnalizował, żeby przyspieszyć, co przekazałam Cameronowi. Adam skoczył tantrum do blinda, co oznacza, że zrobił salto wtył iwylądował tyłem do łodzi, zdrążkiem za plecami. Lubił skoki, które kończyły się lądowaniem tyłem do łodzi. Znowu kazał przyspieszyć, więc powtórzyłam to Cameronowi. Adam zrobił obrót do blinda, dotknął krawędzi deski ijakimś cudem zdołał się nie wywalić.
 –Dobre! – wrzasnął McGillicuddy zdziobu motorówki.
 –Głupi ma szczęście – powiedział Sean.
 Uśmiechnęłam się do niego – potem będę się czuła winna, jak zawsze, kiedy bawiły mnie wredne żarty Seana. Ale kiedy byłam znim, wydawał się tak czarujący, że po prostu musiałam się śmiać.
 Kiedy znowu spojrzałam na Adama, skakał właśnie pięćset czterdzieści do blinda, wczym nie byłoby nic niezwykłego, gdyby nie to, że – dobry Boże – ledwie zdołał wylądować iuniknąć uderzenia wprzeszkodę na pontonie. Pomachałam, żeby zwrócić jego uwagę iprzesunęłam kciukiem wpoprzek gardła: „przestań natychmiast!”. Dał znak, żeby przyspieszyć.
 –Adam życzy sobie spędzić lato na wyciągu ortopedycznym – powiedziałam do Camerona. – Przyspieszaj.
 Odwróciłam się na siedzeniu, żeby obserwować Adama, ale Sean pochylił się do mnie iprzypatrywał mi się.
 –Zimno ci? – zapytał.
 Słucham? Jasne, trzydzieści dwa stopnie wcieniu idziewięćdziesiąt procent wilgotność powietrza zawsze sprawiały, że dygotałam zzimna. Ale pojedyncza delikatna iwyniosła szara komórka, schowana wzakątku mózgu, podpowiedziała, że Sean flirtuje ze mną, więc powinnam udawać bezradność.
 –Zaraz zamarznę! – pisnęłam. Sean Vader, jak gdyby nigdy nic, przesiadł się do mnie ioparł na moim siedzeniu tak, że musiałam mu zrobić miejsce. Położył gołe, gorące ramię na moich gołych ramionach, aja zemdlałam.
 No dobra, tak naprawdę to nie. Ale poczułam, że kręci mi się wgłowie, być może od hiperwentylacji. Nagle uświadomiłam sobie, że Adam od kilkunastu sekund dziko do mnie macha, aja wogóle tego nie zauważam. Dawał sygnał, żeby zwolnić. Powtórzyłam Cameronowi.
 Adam skoczył salto, aSean szepnął mi do ucha:
 –Rany, nigdy wcześniej nie widziałem czegoś takiego. Chyba kupię sobie wakeboard wMarinie Vaderów!
 Zachichotałam. Adam dał znak, żeby jeszcze zwolnić, więc powiedziałam to Cameronowi. Adam skoczył salto wbok zgrabem. Sean położył mi wolną gorącą dłoń na odsłoniętym kolanie iszepnął:
 –Nie wierzysz, że Adam jest ode mnie większy, prawda?
 Tym razem zawahałam się – byłam przyzwyczajona do koszarowego humoru, ale do Seana, który kierował koszarowy żart do mnie? Flirtował ze mną? Wydawało się nieprawdopodobne, żeby „Krok Drugi: Bikini” zadziałał tak szybko. Czy źle go rozumiałam? Adam pokazał kciuk wdół, aja znowu powiedziałam Cameronowi, żeby zwolnił.
 Kiedy znowu się odwróciłam, Adam wybił się do skoku, który mógł być tylko S-bendem9 – prawidłowe lądowanie przy tej prędkości było absolutnie niemożliwe.
 Sean, McGillicuddy ija zaklęliśmy jednocześnie ipatrzyliśmy zzainteresowaniem oraz rezygnacją na długi, zakończony potężnym pluskiem upadek.
 –Leży – zawołałam do Camerona.
 Sean rzucił mi skrajnie rozbawione spojrzenie mówiące: „czego ty nie powiesz”. Roześmiałam się na głos, aon znowu się uśmiechnął, wziął deskę iprzesunął się na platformę na rufie łodzi.
 Adam wynurzył się zgłębi, wgramolił przez burtę istanął obok mnie, tak żeby kapać na moją, przed momentem jeszcze zrelaksowaną iwysuszoną przez słońce skórę.
 –S-bend, co nie? – skomentował.
 –Co nie? – powtórzył Cameron. – Co ty udiabła usiłowałeś zrobić, próbując tego przy takiej prędkości?
 –Czasem trzeba spróbować nowych rzeczy – oznajmił Adam. – Czasem chcę zrobić coś, co się może źle dla mnie skończyć, po prostu dla radochy iprzyjemności. Aty nie, Lori?
 Podniosłam na niego oczy iobdarzyłam go spojrzeniem mówiącym: „Trzymaj się zdala od moich sieci, mały delfinku”. Uśmiechnął się do mnie bezczelnie.
 –Jasne – odparłam. – Czasem mam ochotę powsadzać palce do kontaktu, żeby zobaczyć, co się stanie.
 –Dokładnie tak! – Wskazał mnie palcem inie kontynuując już tematu, ściągnął kamizelkę, którą podał Seanowi.
 Sean wstał za pierwszym podejściem bez żadnych problemów. Nigdy nie próbował skoków, których nie miał doskonale opanowanych, więc zawsze to on kończył nasze pokazy. Mogliśmy liczyć na to, że zrobi efektowne skoki izawsze wyląduje bezpiecznie.
 Dlatego patrzyłam zniedowierzaniem, gdy po kilku podręcznikowych saltach wybił się do air raley. Przecież chyba nie próbował dlatego, że mnie się to udało skoczyć! Amoże próbował iwten sposób się ze mną drażnił? Wszystko, co ja umiałam zrobić, on potrafił zrobić lepiej.
 Tyle że nie potrafił. Na szczycie trajektorii spanikował, zrobił za dużą korektę iwrezultacie stracił równowagę. Wylądował na brzuchu wjeziorze, arozbryzg wody zakołysał pontonem.
 –Leży – zawołał Cameron, który był obserwatorem.
 –Nie da się ukryć – zgodził się mój brat.
 Adam, który teraz sterował, zawrócił motorówkę. Kiedy wyłączył silnik (i Nicklebacków), on, Cameron iMcGillicuddy wiwatowali ibili Seanowi brawo prawie tak samo, jak wcześniej mnie. Chciałam, żeby przestali – nie zależało mi na tym, żeby Sean był wściekły. Flirtowanie znim okazało się znacznie trudniejsze, niż przypuszczałam.
 Sean wwodzie wyszczerzył zęby wuśmiechu. Chociaż jego kolejka trwała krótko, najwyraźniej miał już dość. Zdjął kamizelkę irzucił na łódź, apotem zanurkował. Jeśli lina holownicza wcoś się zaplątała, mógł potrzebować pomocy. Amoże ktoś powinien zanurkować razem znim? Iten ktoś – przez przypadek – mógłby otrzeć się oniego tam pod wodą, gdzie nikt tego nie zobaczy?
 –Buuu! – Zjeziora poleciała na mnie garść mszywiołów.
 Wrzasnęłam (tym razem nie musiałam się zastanawiać nad dziewczęcymi reakcjami) ispadłam zsiedzenia na plecy. Sean podciągnął się jedną ręką na burcie, drugą podnosząc do góry mszywioły, które ściekały mu zielonym śluzem przez palce.
 –Muahahaha! – Pogonił za mną.
 Znowu pisnęłam. To, że ze mną flirtował, było nieprawdopodobnie fantastyczne, ale to były mszywioły! Czy były tego warte? Nie! Zatrzymałam się przy burcie, gotowa do skoku do wody. Możliwe, że będzie mnie gonić wjeziorze, ale przynajmniej wtedy mszywioły trochę by się wypłukały. Zdrugiej strony nie miałam szczególnej ochoty skakać do tej samej wody, zktórej właśnie zostały wyciągnięte.
 Sean rozwiązał ten dylemat za mnie. Wślizgnął mi się za plecy ipokazał, że trzyma wolną ręką tasiemki do stanika bikini. Gdybym skoczyła do wody, zostałby mu wręku.
 Wcześniej pomyślałam nawet ozawiązaniu bikini na podwójny supeł. Miałam nikłą nadzieję, że jeśli „Krok Drugi: Bikini” podziała, Sean może spróbować czegoś takiego. Oczywiście tak naprawdę nie chciałam, żeby stanik mi zleciał przy wszystkich… Dobra, przy kimkolwiek. Ale kiedy obejrzałam się wlustrze, podwójny supeł wyglądał… no, jak bardzo podwójny supeł dla ochrony. To zupełnie jak przyjść na bal maturalny wgolfie. Zawiązałam więc tasiemki normalnie.
 Teraz żałowałam, że nie zdecydowałam się jednak na podwójny supeł. Sean przysunął kapiący śluz do mojego ramienia.
 –No proszę, skacz – powiedział, skręcając tasiemki od bikini wpalcach.
 –Sean – rzucił ostrzegawczo McGillicuddy. To mnie zaskoczyło: brat nigdy wcześniej mnie nie bronił. Oczywiście żaden zchłopców do tej pory nie próbował przekroczyć akurat tej granicy.
 Ale to było nic wporównaniu zzaskoczeniem, jakie przeżyłam, kiedy mszywioły nieoczekiwanie wyleciały zdłoni Seana, poszybowały wpowietrzu iplusnęły do jeziora. To stojący za nim Adam musiał mu je wytrącić zręki. Co oznaczało, że jestem winna Adamowi podziękowanie za to, że mnie uratował. Tyle że wcale nie chciałam, żeby to on mnie ratował przed Seanem, iwydawało mi się, że powiedziałam to dostatecznie jasno. Ale ratowanie mnie przed Seanem trzymającym mszywioły… to już nie było takie oczywiste. Nie byłam pewna, czy kiedy nasze oczy się spotkają, powinnam rzucić Adamowi spojrzenie zkategorii „mały delfinek”. Ale to nie miało znaczenia, bo kiedy się odwróciłam, przełaził właśnie przez nogi Camerona, wracając na miejsce sternika.
 Za to Sean popatrzył na mnie iwytarł rękę zresztkami mszywiołów omój brzuch. To był trzeci raz, kiedy chłopak dotknął mojego gołego brzucha, imiałam dość.
 Powiedziałam przez zaciśnięte zęby, jakby każdy dodatkowy ruch mógł jeszcze bardziej rozsmarować mszywioły na mojej skórze:
 –Lubię cię mniej niż przedtem.
 Skoczyłam przez burtę łodzi – przeciwną do miejsca, wktórym mszywioły powróciły do swojego naturalnego środowiska. Głęboko wciepłej wodzie zaczęłam szorować brzuch obiema rękami. Połączenie resztek mszywiołów izarazków Seana: jednocześnie najlepsze inajgorsze, co mogło mi się przytrafić. Chociaż raczej najgorsze, ponieważ teraz miałam śluz na rękach. Amoże tylko mi się zdawało? Kiedy trzymałam przed sobą otwarte dłonie wwodzie, nie widziałam żadnego śluzu. Na wszelki wypadek spróbowałam je wytrzeć osiebie nawzajem.
 Ktoś zanurkował koło mnie wchmurze bąbelków. Wypłynęłam, żeby nabrać oddechu, aobok wynurzył się Sean, otrząsając zwłosów błyszczące kropelki wody.
 –Ale dalej mnie lubisz, prawda?
 –Jasne. Zieleń to nowa czerń.
 Machnęłam ręką na dalsze czyszczenie ipopłynęłam do platformy, żeby wyjść zwody. Potrzebowałam teraz prysznica zchlorowaną wodą imydła bakteriobójczego. Może nawet przydałoby się przetrzeć pępek wodą utlenioną.
 –Mogę ci jakoś pomóc? – Płynął blisko, tuż za moimi plecami. – Amoże pomogę ci się wyczyścić? Nie powinnaś chodzić brudna. – Przesunął wwodzie ręce ipogładził mnie po brzuchu.
 To czwarty raz, kiedy chłopak dotykał mojego brzucha!
 Ibyło naprawdę dziwnie. Unosił się tuż za mną. Miałam problemy zpłynięciem tak, żeby go nie kopnąć. Musiałam wybierać między flirtowaniem aoddychaniem.
 Cameron imój brat przechylali się przez burtę łodzi igapili się na nas, co zdecydowanie nie pomagało. Obawiałam się tego. Flirtowanie zSeanem nie było fajne, jeśli pozostali chłopcy mieliby nas traktować jak trędowatych. No dobra –było fajne, ale nie takie fajne, jak powinno być.
 Najwyraźniej musiałam porozmawiać zMcGillicuddym omałych delfinkach. Nie byłam pewna, czy uda mi się to wprzypadku Camerona – raczej nie zdarzały nam się pogawędki od serca – ale być może będę musiała spróbować, jeśli nadal będzie się na nas gapił jak na różowy film zkodowanego kanału (oglądałam ich całe mnóstwo – życie zchłopakami).
 Biiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii…
 Sean ija spojrzeliśmy zaskoczeni wstronę łodzi. Siedzący za kołem sterowym Adam oparł podbródek na ręku, ałokieć na klaksonie.
 …iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii…
 Niech to szlag! Odwróciłam się do Seana iposłałam mu kwaśny uśmiech, ale zdążył już zabrać ręce zmojego brzucha. Klakson naprawdę popsuł nastrój chwili.
 …iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii…
 Sean podciągnął się na platformę. Płynęłam tuż za nim, aon (huraa!) wyciągnął rękę, żeby mi pomóc. Cameron imój brat wrzeszczeli na Adama.
 …iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiip…
 –Ojej! – powiedział Adam, jakby wogóle nie zauważył, że przyciska klakson. Popatrzył na swój łokieć, jakby należał do kogoś innego.
 Byłam teraz na motorówce zSeanem, który nadal trzymał mnie za rękę. Albo może to ja ciągle ściskałam jego rękę, ale nie bądźmy drobiazgowi. Tak czy inaczej, pociągnęłam go do pozostałych chłopaków, na dziób. Nie mieliśmy szansy na chwilę prywatności – to było niemożliwe na łodzi do wakeboardingu. Ale przynajmniej szyba motorówki oddzielała nas od pozostałych.
 Siadając na ławeczce, pokazałam język Adamowi, który zrobił do mnie zeza.
 Sean znowu usiadł tuż koło mnie. Udał, że ziewa ichce się przeciągnąć, apotem objął mnie ramieniem. Uśmiechnęłam się do niego ispróbowałam wymyślić jakiś temat rozmowy. Przez całe lata był wobec mnie dość życzliwy, ale praktycznie obojętny, aja dotąd nie uświadamiałam sobie, że nie mamy wspólnych tematów poza wakeboardingiem – apodejrzewałam, że wtym momencie lepiej otym nie gadać. Nie musieliśmy rozmawiać. Obejmował mnie ramieniem przez całą krótką drogę powrotną do mariny.
 Zamiast podpłynąć do kei, gdzie zwykle cumowaliśmy motorówkę, Adam zwolnił koło doku, żeby chłopcy mogli pożartować sobie zpana Vadera, który nie ruszył się zmiejsca, od kiedy go oblałam. Zaczął tylko kolejne piwo. Chłopcy powiedzieli mu, że wreszcie wygląda na umytego, że powinien startować wkonkursie na mistera mokrego podkoszulka itak dalej. Mój brat zawołał do taty:
 –Masz dobry refleks!
 –Cześć. – Tata zasalutował nam piwem. – Trzeba mieć dobry refleks, jeśli Lori jest wpobliżu.
 –Muszę przyznać, moja panno – burknął pan Vader – że byłem naprawdę pod wrażeniem tych wszystkich twoich sztuczek. Aż do momentu, wktórym zostałem oblany. Jeśli nie zmienię zdania, możesz się zacząć zastanawiać nad występem na zakończenie pokazu wDzień Leszcza.
 To oznaczało: „dopóki czegoś nie zawalisz”, ale całkowicie mi odpowiadało. Przyznawał, że wreszcie raz wżyciu byłam wczymś lepsza od chłopaków! Odwróciłam się do Seana zuśmiechem tak szerokim, że rozbolały mnie policzki.
 Sean mrużył oczy wsłońcu, ajego uśmiech był dziwnie nieruchomy. Nawet mój brat iCameron popatrzyli na siebie zzaskoczeniem inie spieszyli się zgratulacjami. Tylko Adam popatrzył mi woczy ipotrząsnął głową.
 Oszlag! Szlag leszczowy! Przeklęte Święto Leszczy! Zakłóciłam naturalny porządek rzeczy po tym, jak Adam zakłócił naturalny porządek rzeczy podczas rozgrzewki. Powinnam była wszystko przemyśleć znacznie staranniej.
 –Ale ja nie miałem nawet okazji… – zaczął Sean.
 –Widziałem, co się stało – powiedział pan Vader. – Miałeś okazję. Bogowie zadecydowali.
 –Ścigamy się na keję! – krzyknął Adam. Pan Vader powiedział coś do mojego taty, odstawił piwo ispróbował wbiec po schodach, zanim Adam na niskim biegu doprowadzi łódź na keję. Chłopaki to idioci – to unich genetyczne. Adam pozwolił ojcu wygrać opół długości, dotykając dziobem odbijaczy na kei tuż po tym, jak pan Vader przebiegł koło nas. Chłopcy zawyli radośnie, aktóryś rzucił stos banknotów dolarowych – pan Vader pozbierał je starannie, jakby od tego zależały jego dochody, apotem zszedł ciężko po schodach do mojego taty.
 Sean wyskoczył na brzeg iprzycumował łódkę. On, Cameron imój brat próbowali sobie podstawiać nogi, odnosząc naręcza ekwipunku do magazynu. Żaden nawet na mnie nie spojrzał.
 Adam zgasił silnik.
 –No to masz przerąbane.
 –Dlaczego? – zapytałam spokojnie, wysiadając złodzi. – Myślisz, że Sean nie będzie chciał ze mną chodzić, bo zajęłam jego miejsce wpokazie?
 Adam tylko na mnie popatrzył – dokładnie tak pomyślał. Zaczynałam mieć dosyć jego ostrzeżeń przed Seanem. Zebrałam ciuchy do plecaka, obróciłam się na pięcie iodmaszerowałam oburzona. Nie wyglądało to szczególnie imponująco, biorąc pod uwagę, że szłam boso po surowym, porowatym betonie.
 –Zobaczysz wieczorem na imprezie! – zawołał za mną Adam.
 –Nie, to ty zobaczysz! – rzuciłam przez ramię. Sean ijego duma będą niczym, kiedy zaprezentuję „Krok Trzeci: Obcisły Wydekoltowany Top”.
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Kiedy szłam do domu, balansując na falochronie odgradzającym ogród Vaderów inasz od jeziora, zadzwoniła komórka. Bez pośpiechu wyciągnęłam ją zplecaka. Dzwonić mógł tylko mój tata, brat, któreś zVaderów – żeby powiedzieć, że mam przyjść wcześniej lub później do roboty (może nawet Sean, ale zawsze sprawiał wrażenie rozdrażnionego, kiedy do mnie dzwonił, więc nie było się zczego cieszyć) lub Tammy – żeby mi powiedzieć, że mam przyjść wcześniej lub później na trening tenisowy, albo Frances. Spojrzałam na ekranik iodebrałam telefon.
 –Co słychać, Franca?
 Od śmierci mamy do czasu, gdy skończyłam jedenaście lat, opiekunka do dzieci, Frances, była kimś ważnym wmo im życiu. Pewnego razu Sean podsłuchał, jak ktoś zwraca się do niej „Franca”, co najwyraźniej było żartobliwym przezwiskiem od imienia Frances. Zaskoczyło to nas – kto może mieć przezwisko, które brzmi jak jakaś choroba? Kto wogóle miewa na imię Frances? Dlatego chłopcy zaczęli ją nazywać Superfrancą, apotem Zarazą do Dzieci, apotem Cholera, Nie Potrzebuję Niani. To wszystko wywodziło się zprzezwiska Franca iztego, że bardzo usiłowała nie dać się wyprowadzić zrównowagi tym, że zwracamy się do niej wtak lekceważący sposób. Starała się nas wychować na zdolne do empatii, odpowiedzialne dzieci. Przezwisko nie miało natomiast żadnego związku zjej charakterem – Frances była urocza, mimo że zawsze nosiła się jak hipiska.
 –Jestem na brzegu – powiedziała.
 Popatrzyłam na odległy okilometr drugi brzeg jeziora ipomachałam do niej. Ledwie ją dostrzegałam ztej odległości na tle drzew osłaniających ogród Harbargerów, uktórych wtej chwili pracowała. Widziałam tylko domowej roboty fioletową patchworkową sukienkę, która prawdopodobnie byłaby widoczna nawet zMarsa.
 –Oglądaliśmy zdziećmi końcówkę twojego pokazu na wakeboardzie – powiedziała. – Bardzo się rozwinęłaś od zeszłego roku!
 –Dzięki! Ale wiem, że nie dlatego dzwonisz. Umierasz zciekawości, co zaszło między mną aSeanem.
 Frances była wtajemniczona wmoją Wielką Przemianę. Nie wczęść związaną zmodą – rany, popatrzcie tylko na nią. Nie doradzała mi nawet, co powinnam zrobić. Mniej więcej co tydzień odwiedzałam dom Harbargerów iopowiadałam jej, jak moje plany nabierają kształtów, aona mi mówiła, że to idiotyczne inigdy wżyciu się nie uda. Chodziłam do niej chyba dlatego, że potrzebowałam matczynej opinii, aznią miałam idealną relację. Nie była tak naprawdę moją matką, więc mogłam wysłuchać jej zdania, apotem zrobić coś przeciwnego. Różnica między mną adziewczętami mającymi matki polegała na tym, że ja nie pakowałam się przez to wkłopoty.
 –Niech zgadnę – powiedziała. – Kiedy Sean zobaczył cię wbikini, zaczął stopniowo zachowywać się coraz bardziej poufale. Dlatego spodziewałaś się, że wyzna ci miłość. Naprawdę się spodziewałaś. Aon tego nie zrobił.
 –Buuuu! – udałam teleturniejowy sygnał niepoprawnej odpowiedzi. Opowiedziałam jej, co się wydarzyło.
 –Co? – wtrąciła, kiedy opowiadałam, jak Adam pokonał Seana na rozgrzewce. – Co? – wtrąciła, kiedy opowiadałam, że udało mi się skoczyć air raley. – Co? – wtrąciła, kiedy opowiadałam, jak Sean się wyłożył. Kiedy doszłam do tego, jak Sean kilka razy dotknął mojego brzucha, zaczęła mi tak przerywać, że musiałam jakoś dać ujście frustracji. Rzuciłam komórkę na trawę, zrobiłam tubę zdłoni iryknęłam wstronę jeziora:
 –DAJ! MI! SKOŃCZYĆ!
 –Czyć, czyć, czyć – odezwało się echo.
 Podniosłam telefon idokończyłam relację, zamykając ją opisem planowanego na wieczór „Kroku Trzeciego”.
 –Ale nie myślisz serio, że założenie na imprezę uchłopaków wydekoltowanego topu rozwiąże wszystkie twoje problemy, prawda? – zapytała.
 –Jasne że nie. Myślę, że założenie wydekoltowanego topu na imprezę uchłopaków pokaże Seanowi, że jestem na niego gotowa.
 –Lori, żadna dziewczyna nie jest gotowa na takiego chłopaka jak Sean. Ajak tam klasówki na koniec roku? – Wyraź nie chciała zmienić temat, żeby dać mi do zrozumienia, iż chłopcy nie są jedyną rzeczą, która liczy się wżyciu nastoletniej dziewczyny. Tak, jasne.
 –Klasówki? – zapytałam.
 –Tak, klasówki. Na koniec pierwszej klasy liceum? Wczoraj był koniec roku?
 Rany, trudno uwierzyć, że zaledwie dwadzieścia siedem godzin temu grałam wklasy zrównaniami kwadratowymi. Jeśli się nad tym zastanowić, miałam wrażenie, że przeżyłam dziewięć miesięcy szkoły jak we śnie – jeśli porównać to do wszystkiego, co wydarzyło się dzisiaj.
 Czas płynie szybciej, kiedy człowiek ma dobrego Seana.
 Pan Vader wwakacje pozwalał chłopcom urządzać wdomu imprezy wkażdy piątkowy wieczór. Argumentował, że jeśli są wdomu, to znaczy, że nie próbują się ścigać różową furgonetką inależącym do pani Vader volvo. Powinnam stać się starą wyjadaczką, bo byłam chyba zmilion razy na tych przyjęciach. Ajednak tym razem byłam nową wyjadaczką. Musiałam zawiązać sobie serwetkę pod brodą… Ha, akurat! Zepsułabym efekt rozwianych włosów, długich, prostych ipozbawionych mszywiołów.
 Bardzo deszczowy maj sprawił, że jezioro było pełne wody, trawa bujna, drzewa szczęśliwe, aziemia miękka. Przejście na wysokich obcasach przez nasz ogród do ogrodu chłopaków przypominało brodzenie wjeziorze wmiejscu, gdzie dno jest piaszczyste, astopy zapadają się przy każdym kroku. Czułam się jak Elizabeth Bennet zDumy iuprzedzenia (lektura wpierwszej licealnej), wędrująca przez łąki na przyjęcie inurzająca halkę wbłocie. Zaraz, chwila – oszlag, nie miałam halki.
 Aoto wiwat, hura, pojawił się pan Darcy, spędzający miło czas zpanną Bingley pod potężnym dębem. No dobra, tak naprawdę to byli Adam iRachel.
 Zatrzymałam się zaskoczona. Adam przyciskał Rachel do drzewa icałował ją namiętnie. To nie powinno mnie dziwić – chodzili ze sobą od miesiąca, on był wmoim wieku, aona rok młodsza, więc żadne znich nie miało jeszcze prawa jazdy. Spotykali się wsalonie gier albo wkręgielni inawet widziałam już, jak się całowali – szybkie buziaki. Po prostu nigdy nie widziałam, żeby całowali się wtaki sposób.
 Znając Adama, można by pomyśleć, że jego życie uczuciowe będzie takie samo, jak cała reszta jego życia: ryzykowne. Tak też się zaczęło – od czasu gimnazjum szedł wślady Seana, każdego tygodnia podrywając inną dziewczynę. Zakładałam, że to się nie zmieni, gdy będzie starszy, ajedyną różnicą między nim aSeanem stanie się to, że Adam będzie się częściej wdawał wbójki zbyłymi chłopakami swoich dziewczyn na parkingu przed kinem. Czasem może usłyszę jakieś plotki ostrzelaninie, aon przysięgnie mi, że są wyssane zpalca.
 Zamiast tego od miesiąca chodził zRachel. Od całego miesiąca! To wyglądało jak stały związek, po prostu nudny. No cóż, może jej budząca się kobiecość przebudziła wnim pirata. Arrrgh.
 Przerwał pocałunek, odwrócił się ipopatrzył na mnie, jakbym nie miała prawa być świadkiem tego, co działo się wmiejscu publicznym. Wtym momencie uświadomiłam sobie, że to ja patrzę na nich. Stoję nieruchomo na środku ogrodu ipo prostu patrzę, amoje obcasy grzęzną wziemi. Obserwowanie, jak całuje Rachel, było dla mnie nieprzyjemne, ale nie potrafiłam stwierdzić, dlaczego. Pozostawało mi pobrnąć dalej, do werandy ich domu.
 Zadzwoniłam do drzwi.
 Nikt nie otworzył.
 Po kilku minutach przycisnęłam ucho do drzwi iznowu zadzwoniłam. Na pewno słyszałam wewnątrz brzęczenie dzwonka, basy zgłośników stereo iśmiechy. Dlaczego nikt nie podchodził do drzwi? Może podglądali mnie właśnie przez kamerkę iwszyscy na przyjęciu widzieli mnie na ekranie, irobili zakłady, jak długo będę tu stała, zanim odmaszeruję do siebie? Przyjrzałam się narożnikom werandy wposzukiwaniu kamery.
 Dlaczego nie darowałam sobie ostatnich trzech warstw cienia do powiek inie poszłam jak zwykle na imprezę zmoim bratem, kiedy powiedział mi, że wychodzi zdomu? Był idiotą, ale przynajmniej czuł się zupełnie swobodnie wtowarzystwie, tak samo jak tata. Ewentualnie towarzystwo było mu kompletnie obojętne, co na jedno wychodziło.
 Drzwi otwarły się szeroko istanął wnich Ashton Kutcher. Żartuję! Stanęła wnich kapitan mojej drużyny tenisowej, Tammy.
 –Tammyyyy! – pisnęłam iuściskałam ją. Tak właśnie robiły dziewczyny.
 –Loriiiii! – zawołała lekko schrypniętym niskim głosem, dostosowując się do mnie. – Pomyślałam, że ktoś powinien otworzyć drzwi, skoro ty najwyraźniej nie zamierzasz. Po co dzwoniłaś? Nikt tutaj nie dzwoni, po prostu wchodzą do środka. Poza tym chyba praktycznie tutaj mieszkasz, nie?
 Serio? No dobrze, znałam teren izawsze miałam nadzieję, że ktoś ztego domu zwróci na mnie uwagę, ale to bardziej brzmiało, jakbym była bezpańskim psem niż członkiem rodziny. Zmieniłam temat.
 –Aco ty tutaj robisz? Przyjaźnisz się zSeanem, Adamem albo Cameronem?
 Zmarszczyła brwi.
 –Przyjaźnię się ztobą.
 –Jasne – odparłam. Naprawdę? Oparłam się pokusie spojrzenia przez ramię isprawdzenia, czy przypadkiem przez cały czas nie mówiła do kogoś innego.
 –Świetnie wyglądasz! – oznajmiła, ciągnąc mnie przez drzwi do lepiej oświetlonego holu. – Ekstra top, acień wygląda super!
 –Dziękuję! – Obserwowałam jej zachowanie, żeby się upewnić, że naprawdę ma na myśli to, co powiedziała. Stereo było rozkręcone na cały regulator, a„świetnie wyglądasz” nie było komplementem, który słyszałam codziennie czy choćby raz do roku.
 –Celowo nie położyłaś tuszu? – zapytała. – Zwykle jeśli kładzie się tak mocne cienie ikredkę, używa się też mascary.
 –Jasne, że planowałam! Zapomniałam! Dziękuję! – Złapałam ją za rękę. Drgnęła, ale nie puściłam. – Poszłabyś ze mną do mnie do domu ipomogła ją nałożyć? Mówię serio.
 Rzuciła spojrzenie przez otwarte drzwi wkierunku mojego domu.
 –Mieszkasz tuż obok, prawda? – Było jasne, że nie ma ochoty oddalać się nadmiernie zprzyjęcia wtowarzystwie takiej dziwacznie umalowanej wariatki jak ja.
 –Nieeeee – odparłam złośliwie. – Mieszkam na odległej planecie. Kobiety są zWenus. No chodź. – Pociągnęłam ją do mojego domu ipuściłam jej rękę dopiero wtedy, kiedy dostosowała się do mojego tempa. Wiedziałam, że dziewczyny często trzymają się za ręce ipiszczą, ale czułam się dziwnie, jeśli za długo tego próbowałam.
 Adam iRachel nadal się obściskiwali. Przesunęli się za drzewo, gdzie nie mogłabym ich zobaczyć, oile nie przyglądałabym się uważnie (co właśnie robiłam). Prawie pokazałam ich palcem Tammy, ale zmieniłam zdanie. Nie chciałam zabrzmieć jak gimnazjalistka: rany, całują się!
 –Naprawdę wyglądasz ekstra – powiedziała Tammy. – Poza tym, że, no wiesz… Skąd ta zmiana?
 Odetchnęłam głęboko iprzygotowałam się na kolejny krok wkrainę dziewczęcości – wypaplanie zchichotem sekretu. Kiedy znaleźliśmy się poza zasięgiem słuchu Adama iRachel, oznajmiłam:
 –Podoba mi się jeden chłopak ichcę, żeby zwrócił na mnie uwagę.
 –Sean Vader?
 Zatrzymałam się jak wryta przed garażem, aTammy wpadła na mnie zcałym impetem. Odepchnęłam ją iskrzeknęłam:
 –Skąd ci to przyszło do głowy?
 –Rany, nie mam pojęcia! – odkrzyknęła. – Może dlatego, że wkółko mi to powtarzałaś?
 Zamrugałam oczami.
 –Serio?
 –No, może nie dokładnie tymi słowami.
 No nie!
 –To naprawdę tak było widać wszkole? – Postarałam się ukryć przerażenie wgłosie.
 –Nie byłaś jedyna. – Tammy odrzuciła włosy na plecy gestem godnym gwiazdy tenisa, który później próbowałam powtórzyć (i poniosłam porażkę). – Dziewczyny wariują, kiedy tylko pojawia się Sean. Jest taaaaaki słodki.
 –To brzmi, jakby był fondue. – Mniam, fondue. Otworzyłam drzwi iweszłam pierwsza do domu.
 Nie wydawało mi się, żebyśmy się zachowywały szczególnie cicho. Szpilki mogą wyglądać delikatnie, ale na pokrytej kafelkami podłodze stukają całkiem niedelikatne. Może po prostu mój tata był kompletnie pochłonięty rozmową prowadzoną przez komórkę, ale niezależnie od przyczyny, kiedy przeszłyśmy przez kuchnię do salonu, podskoczył iwepchnął telefon między poduszki kanapy. Było mi przykro, że go zaskoczyłam, ale naprawdę wydało mi się komiczne, że potężny blond facet skacze jak ukłuty szpilką, bo zobaczył dwie nastolatki. Znaczy, to byłoby zabawne, gdyby nie było żałosne.
 Tata wsądzie był nieustraszonym prawnikiem. Poza sądem sprawiał wrażenie jednego ztych Wielkich Poczciwców, którzy uścisną rękę każdemu, poczynając od burmistrza, akończąc na gościu podejrzanym omorderstwo siekierą. Wgruncie rzeczy bardzo przypominał Seana. Tata obawiał się tylko dwóch rzeczy. Po pierwsze, dostawał białej gorączki, jeśli coś wdomu nie leżało na swoim miejscu. Nie będę wam nawet streszczać wszystkich tych kłótni obałagan wmoim pokoju. Skończyły się, kiedy powiedziałam, że to mój pokój, ajeśli się nie odczepi, poprzekładam wkuchni sztućce do niewłaściwych szuflad, amoże nawet część znich pochowam (tu proszę omuzyczkę zhorrorów). Koniec złyżeczkami! Po drugie, łatwo go było zaskoczyć, apotem zawsze robił się wściekły.
 –Niech cię szlag, Lori! – ryknął.
 –Też się cieszę, że cię widzę, ukochany ojcze. Oto przywiodłam tutaj moją przyjaciółkę Tammy, aby nacieszyła oczy naszym domowym szczęściem. Jest ze mną wdrużynie tenisowej. – Tak naprawdę to ja byłam znią wdrużynie tenisowej.
 –Cześć Tammy, miło cię poznać – powiedział tata, nie wstając zkanapy, nie podając jej ręki inie robiąc niczego, co robił zazwyczaj. Obserwowałam go, kiedy wymieniali zdawkowe grzeczności. Pozycja jego ciała wskazywała, że starał się osłaniać telefon pod poduszką.
 Skinęłam głową wtamtą stronę.
 –Umawiasz się na gorącą randkę?
 Żartowałam tylko inie spodziewałam się, że zapyta:
 –Kiedy?
 –Kiedykolwiek – odparłam inagle uświadomiłam sobie, że poruszyłam temat, którego nie chciałam poruszać, szczególnie wmomencie gdy byłam zajęta sama sobą. Klasnęłam wdłonie. – No dobra! Ja iTammy bardzo głośno pójdziemy na górę, apo kilku minutach zejdziemy na dół, dzwoniąc krowimi dzwonkami. Nie przeszkadzaj sobie wtej supertajnej rozmowie.
 Odwróciłam się iposzłam wstronę schodów, aTammy ruszyła za mną. Spodziewałam się, że tata może mnie zawołać, odesłać Tammy na zewnątrz iwygłosić kolejne kazanie omoim stosunku do niego (że niby ja?). Najwyraźniej jednak plotkował sobie zPamelą Anderson inie mógł się doczekać, aż wyjdę zpokoju. Za plecami usłyszałam, jak mówi:
 –Strasznie cię przepraszam. Jestem, jestem. Lori weszła. Tak? Chciałbym to zobaczyć.
 –Jest jakiś nerwowy – szepnęła do mnie Tammy na schodach.
 –Jak zawsze – odparłam.
 –Często macie jakieś wybuchy wdomu?
 Spojrzałam na zegarek.
 –Nie otej porze.
 Przeszłam przez moją sypialnię do łazienki iznalazłam wszufladzie mascarę. Kiedy uniosłam szczoteczkę do oka, uświadomiłam sobie, że Tammy nie weszła tu ze mną, więc wyjrzałam przez drzwi.
 Stała na środku sypialni irozglądała się szeroko otwartymi oczami. Miałam nieposłane łóżko. Od trzech lat. Poza tym ściany były oklejone plakatami wakeboardowymi, snowboardowymi isurfingowymi (zamierzałam pewnego dnia nauczyć się jeździć na snowboardzie isurfować). To wszystko mogło na pierwszy rzut oka robić spore wrażenie – pokój wyglądał jak kandydat do Pobudki zKim.
 –Czy to jest pokój McGillicuddy’ego? – zapytała.
 –Co?! Skąd. McGillicuddy ma bzika na punkcie porządku. Apoza tym kolekcjonuje lalki Barbie.
 Teraz patrzyła na mnie ze zgrozą.
 –Żartuję! Tylko żartowałam – wycofałam się. Dlaczego zmyślałam takie rzeczy? Moja rodzina ibez tego była wystarczająco dziwaczna.
 Tammy podeszła do półki zksiążkami, żeby popatrzeć na stos magazynów wakeboardowych ipowieści science-fiction. Dobra, niech się gapi, zołza jedna. Nie potrzebuję jej cholernej pomocy. Nasmarowałam rzęsy tuszem iwróciłam do sypialni.
 –Gotowa?
 Popatrzyła na mnie zawstydzona, jakbym złapała ją na kartkowaniu moich numerów „Playboya” (podkradzionych McGillicuddy’emu ibardziej przydatnych wsprawdzaniu, czego nie nosić niż magazyny zmodą dla nastolatek). Ale jeszcze ich nie znalazła. Stała przy nocnej szafce itrzymała zdjęcie mojej mamy.
 Odstawiła zdjęcie iprzyjrzała mi się zmrużonymi oczami.
 –Ty nie jesteś gotowa.
 Weszła do łazienki iwyjaśniła, że efekt, który zamierzamy osiągnąć, nie uwzględnia rzęs sklejonych wgrube pęczki isterczących zoka jak ramiona rozgwiazdy. Jakoś podczas nabywania mojego wytwornego zestawu kosmetyków umknął mi koncept grzebyka do rzęs. Tammy rozdzieliła mi rzęsy szczotką do włosów.
 Zeszłyśmy ze schodów, tupiąc głośno (bez krowich dzwonków, ale udawałam syrenę strażacką, żeby ostrzec tatę) iprzeszłyśmy przez ogród. Adam iRachel dalej całowali się za drzewem, jakby nie widzieli się od roku. Rany, przecież dopiero wczoraj skończyła się szkoła!
 Spróbowałam przyjrzeć im się kątem oka, tak żeby nie zauważyła tego Tammy. Adam położył ręce na ramionach Rachel, żeby przytrzymać ją wmiejscu. Ręce Rachel były pod jego koszulką, na brzuchu – twardym, umięśnionym brzuchu zgładką, opaloną skórą… Nie widziałam tego oczywiście, ale wiedziałam, że tak jest.
 Nigdy wcześniej nie przyszło mi do głowy, że mogę być zazdrosna oRachel. Nagle poczułam palącą zazdrość, przez którą zaczęłam się pocić wupalną noc. To na pewno dlatego, że uważałam Rachel za pilną uczennicę Holly, Beige iwszystkich tych dziewczyn wszkole, które wiedziały, wco się ubrać ijak się zachowywać, anawet jeśli nie wiedziały, umiały to doskonale ukryć. Doskonale potrafiłam sobie wyobrazić dziewczynkę ztrzeciej gimnazjalnej, która będzie się czuła gorsza od Rachel ibędzie marzyć, że za kilka lat stanie się taka jak ona. Taka dziewczyna ztrzeciej klasy wyobrażałaby sobie, że pewnego dnia może iona zdobędzie takiego chłopaka jak Adam, zakochanego wniej jak Adam.
 –Argh! – wrzasnęłam izaryłam nosem wsosnowe igły. Obcas musiał mi wlecieć wjakąś dziurę wziemi.
 –Wszystko wporządku? – Tammy wyciągnęła rękę, żeby pomóc mi wstać. – Niezła sztuczka. Powinnaś ją włączyć do pokazów na wakeboardzie.
 –Jak to? Izająć miejsce Adama? – Otrzepałam się. Czy powinnam wrócić do domu iprzebrać się? Cała ta koncepcja „garderoby” była dalej dla mnie nowa, amoje zasoby Obcisłych Wydekoltowanych Topów raczej skąpe. Na szczęście moja dżinsowa mini miała wyglądać jak przybrudzona –bardzo do mnie pasowała. Amocny wzór topu powinien ukryć ewentualne plamy zpodgniłych liści. Usatysfakcjonowana poszłam dalej zTammy. Nie obejrzałam się, żeby sprawdzić, czy Adam zobaczył mój upadek. Nie zapomniałam jego wcześniejszego spojrzenia.
 –Miałabyś ochotę jutro wieczorem zagrać wtenisa, jak już się trochę ochłodzi? – zapytała Tammy.
 –Jasne – odparłam, zanim zdążyłam pomyśleć. Tammy ija często grałyśmy razem wszkole, więc dlaczego nie wwakacje? Wnastępnej chwili uświadomiłam sobie, że przecież Sean na pewno zechce się ze mną umówić na jutrzejszy wieczór, aja nie będę mogła znim pójść! Jasne. Nie miałam dość szczęścia, żeby spodziewać się takich problemów. Głupia jestem. – Nie musisz przyjeżdżać po mnie aż tutaj, apotem odwozić mnie taki kawał drogi.
 –Nie ma sprawy.
 Weszłam na werandę Vaderów.
 –McGillicuddy może po mnie przyjechać – powiedziałam. Mój brat nigdy nie miał nic do roboty wsobotnie wieczory. To było rodzinne.
 –McGillicuddy? – zapytała.
 Wróciłyśmy na imprezę. Trzepotałam idealnie rozdzielonymi rzęsami inie dowierzałam własnemu szczęściu. Zazwyczaj na takich przyjęciach snułam się sama imiałam nadzieję, że ktoś się zlituje izacznie ze mną rozmowę. Potem stopniowo wtapiałam się wcień. Dzisiaj weszłam na imprezę zkimś.
 Oczywiście kiedy tylko otoczył nas hałaśliwy tłum, Tammy wskazała na przeciwległy koniec pogrążonego wpółmroku pokoju izawołała, przekrzykując muzykę:
 –Kompletnie zapomniałam, że McGillicuddy przyjechał zcollege’u! Pójdę się przywitać.
 Dwoje ludzi, przy których czułam się najpewniej, wolało spędzać czas we własnym towarzystwie!
 Jeśli nie liczyć dzieciaków zBirmingham iMontgomery, które przyjechały zrodzicami na wakacje nad jeziorem ipojawiły się na imprezie, wszystkich znałam ze szkoły. Zwiększością znich uczyłam się od przedszkola, ale zjakichś powodów to nie tylko nie pomagało, ale wręcz pogarszało sprawę. Patrzyłam, jak Tammy lawiruje między grupkami ludzi, żeby uściskać McGillicuddy’ego. Pomyślałam, żeby ruszyć za nią, ale wtedy mogłaby uznać, że nie chcę się od niej odczepić, bo sama nie potrafię rozmawiać zludźmi na imprezach. Wyobraźcie to sobie tylko!
 Nagle sprawy przybrały znacznie, ale to znacznie lepszy obrót. Zobaczyłam wpółmroku Seana, stojącego przy schodach plecami do mnie. Przerastał wszystkich otaczających go kumpli, którzy też właśnie skończyli liceum. Sean zawsze był wcentrum uwagi.
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